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C Z A R N A  G IEŁD A
(t) Sprawa na pozór biaha. No 

cóż? — Przecież ..czarne giełdy" 
istniały przed wojną i w cizasie 
wojny. I nie iylko u nas. Nie wia­
domo, skąd powstało Ło okresie- 
nie: „czarna”. ale przypuścić nale­
ży, że od czarnego ubioru gieł- 
dziarzy.

Przed wojną „czarna giełda” w 
Krakowie ..pracowała” na P lan­
tach Dietlowskich, na odcinku 
między uiicauń Stradom i Kra­
kowską. Poważniejsze transakcje . 
załatwiano w osławionym Hotelu 
„City” przy Placu Bernardyńskim. 
Zresztą w pobliżu. Obecnie dostą­
piła zaszczytu i mieści się w Ryn­
ku Głównym, obok Sukiennic. 
Tam leż słyszy się codziennie pa. 
c ie iz  wyznania handlowego: „ku­
puję — sprzedaję dolary, funty! 
Kupuję —  sprzedaję mareczki 
aliancaie, czerwonce, rubelki! Zło 
to w bruchu i w  wyrobie! Kupuję 
— sprzedaję, kupuję ■*-- sprzeda­
ję !” Przeważnie jpdnak jest to 
szary tłum, pracujący na prow i­
zję. Drogę do arcykapłanów sztu­
ki robienia pieniędzy znają tylko 
nieliczni: zaufani i wtajemnicze­
ni. Pewność i zaufanie są nieodzo 
wnym warunkiem przy miliono­
wych obrotach. To nie przesada.

Nie zainteresowalibyśmy się tą 
sm-awą bliżej.- gdyby nie nagła 
hanssa na dolara, złoto i funta. 
Naprzykład dolar w krótkim cza­
sie z 280 zł. podniósł się do 300 zł. 
Według notowań „czarnej giedy". 
Tak bez żadnej podstawy chyba 
to nie je s t  W ustrojach kapitali­
stycznych giełda, oprócz charak- 
tteru spekulacyjnego, ma jeszcze 
charakter sejsmografu nastrojów 
politycznych. Ale u nas wydać się 
to musi zjawiskiem anormalnym. 
Raczej należałoby się liczyć ze 
zniżką. I to uzasadnioną. Od dłuż­
szego już czasu rozmaitymi dro­
gami i przy pomocy różnych spo­
sobów przez granicę „przecieka­
ją" spekulanci dewizowi, wyku­
pujący w kraju z początku marki 
niemieckie (Rentenmarki), a póź­
niej t. zw. m aiki alianckie, za któ­
re w strefie okupacyjnej angiel­
skiej, czy amerykańskiej zakupy­
wali dolary. Gdzieś w połowie li­
stopada kurs m arki niemieckiej 
(czarnogiełdziarski) wynosił 70 
groszy,’ kurs dolara w strefach 
amerykańskiej i angielskiej 150 do 
160 marek, u nas 280 zł. 160 ma­
rek X 0.70 “ 112 zł. 280 zł. minus 
112 zł. 168 zł. Różnica kursu 
wynosiła zatem ponad 150% przy 
kiwBie 280 sł. Jak  na nasze ciężkie 
czasy to wcale niezły zarobek. A 
już przy kursie ok. 500 zł., to 
prawdziwy kokosowy interes.

Pól biedy gdybyśmy za mniej 
.wartościową dewizę otrzymywali 
'cenniejszą i ta pozostawała w kra. 
ju  na potrzeby handhi zagranicz­
nego.

Gdyby... Ale chyba nikt nie 
uwierzy w  to, aby z giełdziaj-za 
można było zrobić spoiecznika- 
patriotę. Absurd. Wręcz przeciw­
nie, należy liczyć się z tym, że po 
zbiciu większego, czy m niej­
szego kapitaliku , przy pierwszej 
lepszej spos.'bności p 'stara się 
i to jak najszybciej opuścić kraj, 
w  którym trzeba pracować, aby 
mieć prawo' do życia i szacunku 
współobywateli.

Możnaby było jeszcze przeboleć 
to zło, gdyby na tym był koniec. 
Ale nie. Proceder ten pociąga za 
sobą o wisie poważniejsze następ­
stwa natury ekonomicznej.

Wszyscy wiemy o tym, z jak 
wielkimi trudnościami walczy 
Rząd w zwalczaniu spekulacji a r­
tykułami pierwszej potrzeby, sto­
sując politykę deflacji. Wiemy, 
jak  płochliwy jest rynek krajowy,

O jasność w naszej taktyce
kośccem pacierzowym politycz­
nym, choć będą w życiu pryw at­
nym bardzo do siebie zbliżeni, 
jeśli m ają odmienne poglądy po­
lityczne, należeć będą do dwórch 
różnych partii. Przy wódce — jak 
się to mówi — móżna się całować 
z dubeltówki, nie musi się jednak 
wcale kwitować ze swoich po­
glądów politycznych.

Gdyby tak było, że partii na­
szej nic od PPR nie dzieli, to mu- 
sielibyśmy przyjąć, że istnienie 
dwóch partii robotniczych, które 
m ają wspólny cel: „socjalizm" — 
jest tylko jakąś gierką z jednej 
strony tow. Wiesława, Zambrow­
skiego, z drugiej Osóbki-Moraw­
skiego i Szwalbego. ■ Gdyby tak 
było, nie byłoby w przeszłości 
w ramach partii socjaldemokra­
tycznej rosyjskiej rozłamu, nie 
byłoby dwóch, a przez krótki czas 
trzećh międzynarodówek, wysz- 
łaby za mąż Numa za Pompiliu- 
sza i z rozłamami skończyłoby się.

Pomysły takie połączenia się 
partii, czy Międzynarodówek pa­
liły na panewce, bowiem między 
socjalistycznymi partiami a par­
tiami komunistycznymi, względ­
nie zbliżonymi do komunizmu są 
znaczne różnice w taktyce, po­
wiedzielibyśmy więcej, w pewnej 
mentalności, w sposobie podcho­
dzenia do zagadnień, nurtujących

szeregi obu odłamów życia robot­
niczego. Przypomnieć sobie musi- 
my, że dzięki wysiłkom tow. Otto­
na Bauera i Fryderyka Adlera 
z austriackiej partii socjaldemo­
kratycznej, względnie z tzw. wie­
deńskiej Międzynarodówki (2 i 
’/a), odbyła się dnia 1 kwietnia 
1922 r. w Berlinie konferencja, 
trzech Międzynarodówek, na któ­
rej byli inicjatorzy połączenia się 
wszystkich trzech Międzynarodó­
wek: Bauer, Adler (A ustria), Lon- 
guet, Bracke (F rancja), Drobner 
(Polska), Czech (Czechosłowa­
cja), Crispien, Dittman (Niemcy) 
— z drugiej Międzynarodówki t. 
zw. londyńskiej: Mac Donald (An­
glia), Wells, Mueller (Niemcy), 
Vandprvelde (Belgia) i. z trzeciej 
Międzynarodówki t. zw. Komin- 
ternu: Klara Zetkin (Niemcy), Ka- 
tayama (Japonia), Rakowski 
(Bułgaria), Radek, Bucharin 
(ZSRR), W arski (Polska) i poro­
zumienie trwało równo jeden ty ­
dzień.

W ielu mówiło na tej kon­
ferencji, że nie dzieli nas nic, a 
jednakże to były złudzenia. Re­
zultatem konferencji było po­
łączenie się niemieckich „niezależ­
nych" z prawicą socjaldemokracji 
niemieckiej, wstąpienie polskich 
„niezależnych" i PPS do nowej so-

(Dok. na str. 3-ej).

W  piśmie PPR, wychodzącym w 
Poznaniu p. t. „Wola ludu” ukaza­
ło się sprawozdanie ze wspólnego 
posiedzenia aktywów obu naszych 
partii robotniczych, na którym 
m. i. wygłosił sekretarz wojewódz­
ki PPR przemówienie, także w 
sprawie „jedności celu PPR i PPS". 

Powiedział tow. Izydorczyk do­
słownie:

„Nic nie rozdziela naszych 
partii, mamy wspólne cele i 
wspólne zadania. — Zbliżenie 
pomiędzy bratnimi sobie partia­
mi winno mieć miejsce i w ży­
ciu prywatnym, bo tylko tą dro­
gą możemy usunąć obopólne nie­
zdrowe pozostałości i uprzedze­
nia. Bo przecież nic nas nie 
dzieli”.

Rozuinimy szlachetne podejście 
tow. Izydorczyka do trudnego za­
gadnienia, szlachetne ono jest, ale 
niemniej naiwne. Kiedyś błąkały 
się takie pomysły między Bun- 
dowcami i Socjaldemokratami ro­
syjskimi i byli tacy, którzy fakt 
ożenku bundówki z socjaldemo­
kratą i  jej zbliżenie do SD-ów 
brali zu złotą monetę i sądzili, 

że przez tak  zw-ane „einheirato- 
wanie się", to jest „wżenek" do 
drugiej partii, zniesie się podział 
na dwie partie zbliżone do sie­
bie.

Kulturalni ludzie z wyraźnym

szczególnie aprowizacyjny, i  jak  
trudno odzwyczaić ludzi od usta­
lania wartości towarow według 
relacji kursu dolara, czy też złota 
do złotego; wiemy, że zwyzka do­
lara pociąga za sobą niczem nieu. 
zasadnior.ą zwyżkę cen szeregu 
artykułów i to nie tytko pierwszej 
potrzeby; wiemy, że nawet baba 
nosząca mleko, gdy się jej mówi, 
że sprzeda je za drogo, zaraz po­
wołuje się na „dolara" i ceny ar­
tykułów przemysłowych, zwyżką 
tą motjywując swoje postępowa­
nie. 1 wiemy też dobrze, że znisz­
czenia w kraju usuwa ciężko pra­
cujący, częstokroć niedożywiony 
i źle odziany robotnik, chłop i pra 
cownik umysłowy, kosztem wiel­
kich ofiar i samozaparcia wyku­
wający lepsze jutro Polski. Na 
tym odcinku zbiegają się wysiłki 
Rządu i świadomego, patriotycz­
nie nastawionego społeczeństwa. 
Rząd przez politykę deflacyjną 
dąży do obniżenia cen—  świat 
pracy przez wysiłek produkcyjny 
do nasycenia rynku potrzebnymi 
towarami, a tym samym zwiększe­

nia podaży; Rząd prjeprowadza 
deflację — czarna giełda inflację; 
Rząd przeprowadza obniżkę cen 
— „czarna giełda" przez zwyżkę 
cen złota i dewiz, zwyżkę cen sze 
regu artykułów; Rząd pragnie, 
aby świat pracy nie był przedmio­
tem wyzysku poścednika i nabrał 
zaufania do własnej waluty — 
„czarna giełda" robi coś wręcz 
przeciwnego; Rząd chce ustabili­
zować ceny — „czarna giełda 
chce zarabiać na haussach i bais- 
sach.

Za to wszystko ma zapłacić pro­
dukcja — świat pracy.

Czas najwyższy skończyć z tą 
plagą, z tą najczarniejszą z czar­
nych reakcyj, żerującą głównie na 
interesach mas pracujących! Czas 
już najwyższy, aby władze skar­
bowe i bezpieczeństwa publiczne 
go ukróciły antypaństwową robo- 
botę tych zwyrodniałych elemen­
tów w sposob radykalny i bez­
względny, ustalając wraz z naj- 
wyższym kursem giełdowym, kurs 
ich wartości osobistej na odpo­
wiednio „wysokim poziomie".
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Tygodniowy przegigd polityczny
K onferencja  trzech 

ministrów
Dn. 15 grudnia nr. w Moskwie 

nastąpi spotkanie ministrów Spr. 
Zagranicznych Wielkiej Brytami, 
Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjadnoczonych. Spotkanie to od- 
ttędzie się w związku z decyzją 
pizyjęią na houiereucji w daicie, 
która przewiduje podonne kosul- 
tacje w odstępach trzy miesięcz­
nych. Nic tez dziwnego, ze cały 
świat z nap.ęcieiu oczeauje wyni­
ków tej k nńerencji, W ostatnich 
dwóch miesiącach na horyzoncie 
politycznym Europy gromadzić 
się zaczęły coraz to większe thinu. 
ry. VVielk'e mocarstwa, których 
współpraca jest gwarancją pokoju, 
raz po raz uatraliają pa poważne 
truonąści, wynikające z różnicy 
zdań. Kola polityczne Waszyngto­
nu i Londynu, jak również cała 
prasa zagraniczna żywi nadzieję, 
że właśnie Konferencja moskiew­
ska doprowadżi do usunięcia pow- 
stałych nieporozumień. Minio to, 
nie ńaleiy się spodziewać, że w 
Moskwie powzięte będą jakieś 
ostateczne ochwaty.

Celem konferencji < jest przędą 
wszystkim wyświetlenie kwestii 
spornych wymiana poglądów na 
szereg '.enwlfw między Związ­
kiem Radzieckim z jednej strony, 
a Stanami Zjednoczonymi i Wiel­
ką Brytanią, które już swoje za­
patryw ania uzgodniły, z drag>J. 
Przede wszystkim, oprócz s p ra \y  
energii atomowej, omawianą tę . 

■‘dzie kwestia uznania ■ zadów Ru- 
żtsiunii i 3tj,garii prze. Stany Zje­

dnoczone Anglię. D a'ij, sytuacja 
- Dalekim Wschodzie, niepokoje 

w Iranie . „westia zcmiializi-wa- 
nia zarządu Niemiec.

Zdaniem .Timesa* londyńskie­
go, konferencja ni iskiewska ma 
również .tlinowić oewnego ródtr- 
ju  wstęp tle . góhiej konferencji 
pokojowej. W pierwszych sta 
diacli prac nad traktatami pokojo­
wymi musi istnieć jakieś kierow­
nictwo. W y.a klząc z lego założe­
nia „Times" twierdzi że właśnie 
najważniejszym zadaniem konfe­
rencji jest stworzenie takiego kie 
rowniclwa.

Ponieważ na konieiencji w Ja ł­
cie nie był.i prze osi awicieli rzą­
dów Francji i Ch’,i, państwa te 
ni4 zostaiy również zaproszone do 
Moskwy. Stanowiskc Francji wo­
bec takiego stanu rzeczy określił 
m inister Sp aw Zagranicznych Bi- 
dault w ten sposob. że jeżeli po­
stanowienia ’ rzęch ministrów bę­
dą sprzecłuc z interesami Francji, 
F rancja nie może ich uważńć w 
żadnym wypadku za wiążące. 

C e n tra ln y  rz ą d  
w  N ie m c z e c h

O scaismu administracyjnym 
Niemiec i stworzeniu jednego rzą­
du niemieckiego pisało się i mó­
wiło jnż od dawna. Oficjalnie po 
raz pierwszy zabrała ’  tej spra­
wie głos Francja, sprzeciwiając 
się zdecydowanie piane-n centra­
lizacji Rzeszy i żądając oderwania 
od niej Nadrenii oraz Zagłębia 
Ruhry, które zostałyby przyłączo­
ne albo Jo Francji, albo oddr.nc 
pod zarząd międzynarodowy.

Ostatnio w kwestii tej wypo­
wiedziały się również Stany Zjed- ' 
noczone. Minister spraw zagrani, 
znych USA, Byrneś, oświachijd

że Stany Zjedn. są zdecydowa­
ne w  jak  najszybszym czasie do­
prowadzić do utworzenia central­
nej adm inistracji w Niemczech i 
to bez względu ną stanowisko 
Francji. Mimo oporu Francji zo­
staną wpnwadzone clU brytyj­
skiej, amerykańskiej i radzieckiej 
strefy okupacyjnej centralne wła­
dze skarbowe .transportowe i in­
ne. Odnośnie ustosunkowania się 
USA no francuskich żądań w spra 
wie Nadrenii i Zagięoia Ruury 
Byrnes zakomunikował, ze zagad­
nienie *0 uyło przedmiotem dysku­
sji między onydwoina rządami. 
Ponieważ jednak rozwiązanie jego 
pooiągnęłoby za sobą zmiany tery­
torialne, należy je odłożyć do 
konferencji pokojowej.

Wypowiedź m inistra Stanów 
Zjeunoczonycn przyjęta została 
we Francji z wielkim rozgorycze­
niem. W Paryżu stwierdzają, że 
dopuszczenie do zjednoczeniu rzą­
dowego Niemiec jest krokiem, 
który przybliża możliwość ich od­
rodzenia i ewentualność nowej 
wojny. Oficjalnie oświadczono, że 
rząd francuski nie zmieni swego 
stanowiska i nie podejmie żadnych 
dyskusji na temat stworzenia rzą­
du centralnego w Berlinie do cza­
su, kiedy definitywnie załatwio­
na zostanie Kwestia granic zachód 
nich Rzeszy, podobnie jak  to 
przeprowadzone zostało na wscho 
dzie.

Do świadczeń na temat centra­
lizacji Niemiec dołączyć jeszcze 
należy wypowiedź Bayrona Price, 
opublikowaną przez Biały Dom 
w Waszyngtonie. Analizując nie­
dociągnięcia i braki w funkcjo­
nowaniu zarządu okupacyjnego 
Niennec — Price całą odpowie­
dzialność za nie składa na Francję.

I Wszystkie wysiłki rządu wojsko, 
wego nie dały oczekiwanych wy­
ników na skutek obstrukcjonizmu 
francuskiego. Price twierdzi, że te- 

(go, co się dzieje w Niemczech nie 
można nazwać inaczej jak  istot­
nym rozczłonkowaniem tego pań­
stwa i zapytuje, czy Francja rze­
czywiście pragnie rozbicia Nie­
miec również pod względem eko­
nomicznym.

Rzeczywiście amerykańscy teo­
retycy zza oceanu i' angielscy hu- 
manitaryści zza kanału nie zdają 
sobie zupełnie sprawy z tego, że 
centralizacja Niemiec i odrodzenie 
się ich potęgi ekonomicznej jest 
równoznaczne z odrodzeniem się 
potęgi politycznej, a co za tym 
i d z i e m i l i t a r n e j .  Nie zdają so­
bie dalej sprawy, że dezyderaty 
dwóch państw — Polski i F rancji 
— odnośnie granic niemieckich 
nie są skutkiem oportunizmu lub 
chęci robienia „na złość" biednym, 
niewinnym Niemcom, ale skut­
kiem wiekowych doświadczeń hi­
storycznych i chęci zachowania 
bytu swych narodów.

Przedłużenie okupacji 
Mandżurii

W myśl umowy radziecko-chiń 
skiej z dn. 14 sierpnia, która prze­
widywała wycofanie wojsk rosyj­
skich z Mandżurii do dnia 3 gru­
dnia 1945 — marszałek Malinow­
ski zawiadamia rząd chiński o 
opuszczeniu terytorium Mandżurii 
przed ustaloną w umowie datą.

Jednakże w ostatnich czasach 
podczas rokowań między marsz.

Malinowskim u gen. Sun-Szi Czuj 
delegaci Chin niejednokrotnie pod 
.kreślali, że rząd chiński napotyka 
n a  wielkie trudności przy przerzu­
caniu "swycn wojsk do Mandżurii 
wobec pizebywania w niektórych 
t-unkiach komunistycznych wojsk 
cnińskich.. Na skutek tego rząd 
chiński zakomunikował rządowi 
tadzieckieinu, że znajdzie się w 
bardzo trudnej sytuacji w razie 
wycofania się wojsk radzieckich 
z Mandżurii w określonym w 
umowie terminie, ponieważ nie 
będzie w sianie do tego czasu prze 
rzuęić swyett wojsk do Mandżurii, 
ani zorganizować tam administra­
cji cywilnej. W związku z tym 
rząd radziecki zgodził się, ażeby 
wycofanie wojsk radzieckich z 
Mandżurii zostało odroczone na 
pewien okres czasu, oo rząd chiń­
ski przyjął -z wielkim zadowole­
niem. Obydwie strony doszły do 
porozumienia, aby rokowania w 

i tej sprawie prowadzone były w 
Czanczunie pomiędzy marszał­
kiem Malinowskim i przedstawi­
cielami rządu chińskiego. Koła 
dobrze poinformowane stwierdzi­
ły, że rokowania toczyły się je­
szcze w październiku. Chińczycy 
wysunęli wówczas sprawę wylą­
dowania wojsk chińskich w  por- 
tacli Dalnij, Inkau i Huludao. Do­
wództwo radzieckie wyjaśniło, że 
na podstawie umowy radziecko- 
chińskiej Dalnij jest portem han­
dlowym, przeznaczonym dla towa 
rów, a nie dla wojska. Dlatego też 
w Dalnij 'ądowanie wojsk nie po­
winno się odbywać. Natomiast 
porty Inkau i Huludao mogą być 
wykorzystane przez rząd chiński 
dla lądowań wojskowych. Rząd 
chiski wystąpił nawet wobec ra­
dzieckich władz wojskowych w 
Mandżurii ? projektem okazania 
m u pomocy przy lądowaniu wojsk 
chińskich w portach Inkau i Hu­
ludao, a także przy przerzucaniu 
wojsk chińsKich koleją Gejnin — 
Mukden. Władze wojskowe odpo­
wiedziały, że na podstawie planu, 
z którym  rząd chiński miał moż­
ność zapoznać się w swoim czasie, 
wojska radzieckie usunięto już z 
portów Inkau i Huludao, a  także 
z rejonu na południe od Mukde- 
nu. Dlatego też dowództwo radziec 
kie w Mandżurii nie ma możności 
okazania lej pomocy, o którą pro-, 
si rząd chiński. Rozeszła się tutaj 
wiadomość, że dowództwo chiń­
skie zamierza w najbliższym cza­
sie przewozić wojska do Czanczu- 
nu i Mitkdenu drogą lotniczą. — 
W  bliskim czasie spodziewane jest 
przybycie na lotnisko w’ Czanczu­
nie personelu chińskiej służby lot­
niczej w celu przyjmowania sa­
molotów, ua których przybywać 
będą wojska chińskie.

Ataki opozycji na rząd 
angielski

Angielska izba Gmin była w  o- 
statnich dniach świadkiem ostre, 
go wystąpienia Partii Konserwa­
tywnej przeciw dotychczasowej 
polityce rządu Labour Party. Atak 
konserwatystów jest jednocześnie 
pierwszym poważniejszym natar­
ciem na obecnie rządzące stron­
nictwo angielskie.

W  czasie dwudniowych debat, 
które rozpoczęły się założeniem 
votum nieufności ze strony kon­
serwatystów, przemawiał szereg

mówców z jednej i z drugiej stro- 
ny. Ataki konserwatystów tyczyły 
wyłącznie polityki wewnętrznej 
Wielkiej Brytanii, na tle k tórej 
występują najwyraźniej różnice 
między nimi, a socjalistami.

Pierwszy zaatakował rząd, poseł 
Leyttleton, były m inister produk­
cji w rządzie Churchilla, który 
oświadczył: „Interpelacja, wnie­
siona przez konserwatystów, za­
rzuca rządowi zaniedbanie zasad­
niczych obowiązków, jakim i jest 
koncentracja całej energii dla roz­
wiązania podstawowych proble­
mów powojennych: przestawienia 
przemysłu wojennego na pokojo­
wy, rozwiązania zagadnienia mie­
szkaniowego, szybka demobiliza­
cja żołnierzy, robotników zalrud- 
nionych w przemyśle zbrojenio­
wym, dostateczne zmniejszenie 
nadmiernych wydatków budżeto­
wych. Stronnictwo konserwaty­
wne ubolewa, że rząd J. K. Mości 
utworzony ua zasadach czysto so­
cjalistycznych jest zbyt zajęty pro­
pagandą długoterminowych pro­
jektów upaństwowienia, stwarza­
jąc tym samym atmosferę niepew­
ności na wielu polach przemysłu 
i gospodarki. Pozostaje to w bez­
pośredniej sprzeczności z dobrem 
narodu, domagającego się wyży­
wienia, pracy i mieszkań".

Po zgłoszeniu tej interpelacji 
poseł Leyttleton wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którym  twierdził, 
że wszystkie wysiłki narodu, aby 
postawić kraj na nogi, aby odro­
dzić przemysł i handel, są przytła­
czane i krępowane utopijnymi roz­
porządzeniami. Konieczne są wol­
ność i inicjatywa prywatna, któ­
re by wyzwoliły energię narodu 
brytyjskiego. Mówca oświadczył 
w końcu, że wydawanie ogrom­
nych sum z funduszów publicz­
nych na niezdemoliilizowanych 
żołnierzy oraz finansowanie rzą- 
dowych planów upaństwowienia 
nosi w sobie niebezpieczeństwo 
inflacji.

Minister handlu Gripps w odpo­
wiedzi stwierdził, .że reakcja usiłu­
je wszędzie odegrać się pod ha­
słami liberalizmu. Minister skry­
tykował interpelację i określał ją 
jako nieodpowiedzialną. Obecne 
ograniczenia w W ielkiej Brytanii 
są dzielone z całym światem w 
imię przyszłego okresu pomyślno- 
oi. Upaństwowienie nie jest celem 
dla siebie, ale środkiem do bar­
dziej ekonomicznego wyzyskania 
zasobów narodowych. Należy prze 
de wszystkim budować na przy­
szłość, a nie skupiać zbytniej uwa­
gi na zapewnięiue obfitości d is 
siebie samego i  rynku krajowego. 
Należy równocześnie rozwinąć 
handel zagraniczny, który niemal 
całkowicie zniknął w czasie woj­
ny.

Następnie zabrał głos leader opo 
zycji — W ińston Churchill, — któ 
ry  w swym przemówieniu powie­
dział m. tn.: „Opozycja uczyniła 
wszystko ze swej strony, aby w 
polityce zagranicznej prowadzić 
kierunek zgodny z rządem. Nato­
miast w  polityce wewnętrznej nie 
zgadza się na program  rządowy. 
Zamiarem rządu jest rozmyślne 
szerzenie nieporozumień i niena­
wiści. Rząd. sxłada się z nowinka- 
rzy i agitatorów, którym  idzie w 
pierwszym rzędzie o zachowanie 
doktryny. P róby zmiany Anglii 
na państwo socjalistyczne zakon-



są się załamaniem społecznym, 
aędzą i ruiną.

Churchill atakował dalej rząd 
sa opieszałość w demobilizacji, 
budownictwie mieszkaniowym, 
handlu i finansach kraju. Powie­
dział on, że przesądy partyjne 
uniemożliwiają funkcjonowanie 
inicjatywy prywatnej. Eksport 
Anglii zmniejsza się, a inicjatywa 
prywatna zamiera. Wciąż jeszcze 
4,000.000 żołnierzy pozoslaje pod 
bronią. W Ameryce od stycznia 
demobilizowanych będzie dziennie 
50.000 żołnierzy, w Anglii 9.000. 
Kraj będzie zrujnowany, ponieważ 
zbyt wielu iudzi zajętych jest w 
zakładach zbrojeniowych.

Odnośnie do problemu mieszka­
niowego Churchill oświadczył: 
„Rząd zamierza bezwzględnie ini­
cjatywę w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego utrzymać w rę­
kach państwa. Oznacza to, że pry ­
watna przedsiębiorczość budowla­
na będzie sparaliżowana. Cyfry 
eksportu spadają, a duch przed­
siębiorczości kupieckiej stoi wo­
bec zamarcia".

Na zarzuty opozycji odpowie­
dział premier rząd# Wielkiej Bry­
tanii lord Attlee, który oświad. 
czył, że rząd nie może patrzeć na 
obecną debatę inaczej, jak  na po­
sunięcia partyjne polityków, bę­
dących w trudnym położeniu. — 
Rząd nie może również zgodzić się 
na hasło konserwatystów „naród 
przeciw socjalizmowi". Rząd bę­
dzie dalej wykonywać swój . pro­
gram, na którego podstawie otrzy­
mał w wyborach większość. Bry­
tyjska Partia Pracy miała pro­
gram upaństwowienia pewnych 
dziedzin gospodarczych już od 40 
la t  Opozycja musi zdać sobie 
sprawę, że obecnie, kiedy Partia 
Pracy jest u władzy, będzie ten 
program przeprowadzała. Opozy­
cja przeszło 20 lat eksperymento­
wała i skutki tego obecnie odczu-' 
wamy.

• Co do zarzutu Churchilla, że 
program upaństwowienia stawia 
Anglię przed smutną przyszłością, 
oraz że w kra ju  panuje nastrój 
niepewności, to najeży stwierdzić, 
że takiej niepewności nie ma. Co 
do zarzutu powolnej demobilizacji 
zaznaczamy, że obecny system , 
demobil i żacy jny jest znacznie lep­
szy niż stosowany po ostatniej 
wojnie. Rząd stara się nie zwięk­
szać wydatków państwowych. 
Przemysł brytyjski jest nastawio­
ny na produkcję, celem zaspoko­
jenia potrzeb szerokich mas, a 
nie zyskowną produkcję wyrobów 
luksusowych, jak  by to chcieli wi­
dzieć konserwatyści.

Na zakończenie premier Attlee 
oświadczył: .Krytyka zawarta w 
przemówieniu Churchilla sprowa 
dza się do zapytania, dlaczego 
rząd, który został wyb-any do za­
stosowania w życiu programu so- 
•jalistycznego, nie wprowadza pro­
gramu konserwatywnego. Rząd i 
Partii Pracy będzie calei przepro­
wadzać swój program".

Wniosek opozycji krytykujący 
politykę Partii Pracy upadł. P  rze­
ciw wnioskowi głosowało 381 po­
słów. Za wnioskiem 197.

BĘDZIEMY OTRZYMYWALI PRO. j 
DUKTY NAFTOWE OD UNRRY w , 
ilości wynoszącej około 25"/e na­
szego zapotrzebowania. Pertraktacje 
z UNRRA są na dobrej drodze. Pro­
dukty te nadejdą do nas drogą mor­
ską. Dotąd produktami naftowymi 
zasilał nas jedynie Związek Radziecki.

‘onieważ problem spółdzielczo- 
ici wysuwany przez naszą Par- 
iię staje się problemem pań­
stwowym pierwszorzędnej 
gi — począwszy od dzisiejszego 

numeru, zamieszczać będziemy 
artykuły, których cykl da czy. 
'.elaskowi obraz zagadnień 
spółdzielczości w Polsce.

Red.

Spółdzielczość pracy, zwana po­
czątkowo kooperacją zrzeszenio­
wą, sięga sw jin początkiem cza­
sów Wielkiej Rewolucji Francus­
kiej. Jest to najstarszy i najbar. 
dziej trudny rodzaj kooperacji 
któi-y przez uspołecznienie środ­
ków wytwarzania oraz przez sto­
sowanie samorządów pracy wpro­
wadza głębokie przeobrażenia w 
stosunkach społeezno-ustrojowych. 
W  przeciwieństwie do spółdziel­
czości spożywczej jest to ruch  re­
wolucyjny, sięgający w głąb prze­
budowy społecznej.

Pomimo, że od chwili narodzin 
pierwszej spółdzielni pracy minę, 
ło już przeszło 100 lat, spółdziel­
nie te we wszystkich swych 
odmianach znajdują dopiero te­
raz najwłaściwsze warunki dla 
swej normalnej działalności i 
mogą obecnie liczyć na pełny roz­
wój. Zdobywają one jako, stałych 
odbiorców swej pracy instytucje 
państwowe, samorządowe, wresz­
cie organizacje spożywcze. Czyn­
ne poparcie społeczeństwa daje 
możliwości bujnego rozwoju w 
najtóżniejszych dziedzinach życia 
gospodarczego i przemysłowego. 

ISTOTA SPÓŁDZIELNI PRACY
Są to zrzeszenia osób, zdolnych 

wykonywać pewne roboty. Kapi­
ta ł spełnia rolę podrzędną, a głów­
na rola przypada zrzeszonej pracy. 
Solidność tej .organizacji stanowi 
największą dla państwa gwarancję 
dobrego wykonahia pracy. Celem 
takiej spółdzielni jest zarobkowe 
zatrudnienie członków. Podejmuje 
ona zbiorowe wytwarzanie zleco­
nych wyrobów lub wykonywanie 
robót we własnej administracji. 
Członkami mogą być osoby, za- 
trudnione zarobkowo z odpowied­
nimi kwalifikacjami. Aby zapew­
nić powodzenie i rozwój spółdziel­
niom pracy, muszą one dbać o od­
powiedni dobór członków, właści­
wą organizację wewnętrzną, stały  
i odpowiedni zbyt produktów pra­
cy, uzyskiwanie odpowiednich su­
rowców oraz taniego i dogodnego 
kredytu.

Spółdzielnie pracy posiadają du­
żą wartość społeczno-wychowaw­
czą. Pracownik staje się jednocze­
śnie współgospodarzem i współ- 
kierownikiem przedsiębiorstwa. 
Przez usunięcie wyzysku i najetw 
nictwa, pracownik aktywizuje się, 
podnosi się poziom umysłowy ro­
botnika, oraz ńastępuje unioralnie 
nie stosunku robotnika do pracy. 
Podnosi to jakość i wydajność pra 
cy, co w dzisiejszej rzeczywistości 
jest niesłychanie ważne.

Rozwój spółdzielni pracy przy­
czynia się do wyrugowania kapi­
talistycznego pośrednika z proce­
sów gospodarczych i do przejmo­
wania kierownictwa produkcji 
przez pracowników.

Spółdzielnie pracy dzielimy na

Istota spółdzieln i pracy
i ważniejsze zasady organizacyjne

3 grupy: 1) spółdzielnie pracy wy­
twórczej, 2) spółdzielnie pracy u- 
sługowej, 3) spółdzielnie pracy 
handlowej. Każdą z tych grup dzie­
limy na: samoistne, niesamoistne 
i współpartnerowskie. Samoistne 
to takie, których członkowie są o- 
sobami fizycznymi, tzn. pracowni­
cy umysłowi lub fizyczni. Rozpo­
rządzają one środkami wytwórczy­
mi, należącymi do pracowników, 
praca wykonywana jest głównie 
na rachunek własny.

Niesamoistne różnią się od po­
przednich tym, że środki wytwa­
rzania należą do zleceniodawcy o- 
raz praca często wykonywana jest 
na rachunek zleceniodawcy, np. 
państwa, samorządu, instytucyj 
prawa publicznego itp. W spół­
dzielniach współpartnerowskich 
członkami są osoby fizyczne i pra­
wne. Środki wytwarzania stanowią

O jasność w naszej taktyce
(Dokończenie ze str. 1-szej).

cjalistycznej Międzynarodówki, 
wstąpienie czeskich „niezależ­
nych" (Vrbensky) do tej hambur- 
skiej międzynarodówki itd.

Gdyby PPR z PPS  nic nie dzie- 
lio, musieliby nas robotnicy uz­
nać za politycznych graczy, a mo­
że nazwaliby nas w swoim języku 
trochę ostrzej i  nieprzyjeniniej.

Trzeba stwierdzić więc, że obie 
nasze partie m ają jeden cel L j. 
zwycięstwo Socjalizmu i Socjali­
s ty c z n ą  Rzeczpospolitą Polską, 
ale mamy różne drogi/ różne po­
dejście do wielu spraw dotyczą­
cych życia klasy robotniczej pol­
skiej, różne rozumienie wielu za­
gadnień państwowych. Bez wątpię 
n ia różnice wszelkie będą się co­
raz bardziej zacierać i wszystko 
uczynią obie partie, by te różnice 
zatrzeć. Tym czasem żyjemy od- 
rębnie.

W październiku ubiegłego roku 
rzucono jeszcze w Lublinie taką 
myśl sfuzjowania się naszych par­
tii. Do fuzji tej nie doszło i dojść 
nie mogło, albowiem nie znikły 
przyczyny, dla jakich obok partii 
PS-lewicy i RPPS powstała PPR 
v kraju. Gdyby nie było różnicy, 

nie uzyskałaby PPS w Moskwie 
jeszcze w lipcu ubiegłego roku 
aprobaty na prawo istnienia PPS 
w Związku Radzieckim. A pamię­
tać musiiny o tym, że w Związku 
Radzieckim nie iśtnieją poza par­
tią komunistyczną (bolszewików) 
żadne inne partie polityczne. Wła-» 
dze sowieckie wiedziały jednakże 
dobrze, że klasa robotnicza i inte­
ligencja postępowa w Polsce nie 
może sie zmieścić w jednej partii 
politycznej, tak jak  to ina miejsce 
w ZSRR i zgodziła się na istnie­
nie PPS. Pamiętać musimy o tym, 
że zaraz w pierwszym mieście 
granicznym, w Chełmie lubelskim, 
spotkał się PKWN z szeregami 
PPSmwców i gdyby w Moskwie 
nie powstała już PPS, to w Cheł­
mie zażądaliby PPS-owcy zorgani­
zowania jej, nie wzrosłaby PPS 
w  ciągu roku do 200.000 — nie ro­
słyby szeregi młodzieży socjali­
stycznej, nie rosłaby Organizacja 
Kobiet PPS,nie byłoby nas w ży­
ciu politycznym, gospodarczym.

wspólną własność społeczną, za­
równo pracowników jak  i zlece­
niodawcy, praca jest wykonywa­
na na rachunek zleceniodawcy 
spółdzielni. K

Celem współpartnerowskich 
spółdzielni jest podniesienie zarob­
ków członków, jak  najlepsze or­
ganizowanie wytwórczości, oraz 
podział dochodu społecznego mię­
dzy pracowników i kosumentów.

Obecnie na terenie -Krakowa 
spółdzielnie pracy bardzo silnie

się rozwijają.
Najbardziej rozpowszechnione 

są spółdzielnie współpartnerow- 
skie w Anglii. W spółdzielniach 
tego rodzaju pracownik m a prawo 
współdziałania w odpowiedzialno­
ści i kontroli spółdzielni na zasa­
dach samorządu spółdzielczego.

Anna Papie®

Fakt istnienia dwóch partii po­
litycznych, robotniczych, mark- 
sowskich musi dać wszystkim do 
myślenia i nie da się pomyśleć, by 
życie prywatne, jak  najlepsze, któ­
re musi mieć miejsce między na­
mi a PPRowcami, mogło znosić 
różnice między PPS i PPR.

Upraszczać sobie można trudne 
problemy — to metoda tania i  dla 
wygodnisiów polityoznych wygo­
dna. My patrzymy w życie klasy 
robotniczej głębiej, znamy proce­
sy, jakie toczą się w naszym życiu 
i rozumiemy istnienie dwóch par­
tii koło siebie, jako coś, czego 
w obecnym okresie historycznym 
nie można znieść ani uchwałą 
dwóch kongresów, ani uchwałą 
dwóch aktywów naszych partii 
w Poznaniu.

Zgadzamy się jednak z to w. Izy- 
dorczykiem co do tego, że partie 
nasze muszą odbywać wspólne na­
rady, porozumiewać się co do tak­
tyki wspólnej wobec polskiej re­
akcji, wobec wrogów demokracji. 
Porozumienie musi mieć miejsce 
i „odgórnie" i „oddolnie". Nie 
wolno nam używać metod niego­
dnych, które w  przeszłości przed- 

'wrześniowej potępialiśmy i potę­
piamy. Musimy znaleźć coraz wię­
cej wspólnego języka między so­
bą, uzgadniać taktykę od wypadku 
do wypadku. Tworzymy coraz 
zwartszy „jednolity front walki 
i budowy" — jak  go nazwał tow. 
Wiesław w swem przemówieniu 
na kongresie PPR. Zgadzamy się 
z nim co do tego, że „obie nasze 
partie winny zacieśniać węzły 
współpracy w interesie klasy ro­
botniczej, w interesie całego blo­
ku demokratycznego i w interesie 
całego narodu".

Dr. Bolesław Drohner.

NA WOLNY HANDEL ZIEMNIA­
KAMI zezwolił Minister aprowizacji 
i handlu zarządzeniem z dnia 30. li­
stopada, nawet przed całkowitym wy­
pełnieniem obowiązkowych dostaw 
przez rolników Nie zwalnia to jednak 
rolników od wykonania obowiązko­
wych dostaw w ramach świadczeń 
rzeczowych.
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Kwestia narodowościowa
Często można słyszeć porówna­

nia sytuacji obecnej do sytuacji po 
pierwszej wojnie światowej. Wie­
lu niezadowolonych ze zmian w 
układzie stosunków społecznych 

i politycznych pociesza się bana­
łem, że „historia się powturzsg", że 
jakoś wszystko się „ułoży", tak 
jak  „ułożyło się' po pierwszej 
wojnie światowej, budzie ci me 
chcą widzieć zasadniczych różnic 
między sytuacją obecną a ówczes­
ną. Powiedzmy zresztą odrazu: 
zu: ludzkość me ma wcale powo­
du pragnąć, any rozwój wypad­
ków w Europie był podobnym do 
okresu powersalskiego. Zbyt do­
brze jeszcze czujem) czym się 
to wtedy skończyło. Poza tym ana­
liza obiektywnego sianu rzeczy 
wykazuje zasadnicze różnice mię­
dzy tendencjami rozwojowymi te­
raz, a 27 lat temu.

Weżiny sprawę narodowościo­
wą. W rezultacie pierwszej woj- 
ny światowej powstał w Europie 
środkowej i wschodniej szereg 
państw narodowych. Rozpadł się 
zlepek austro-węgierski. Powięk­
szyły się znacznie Rumunia i Ser­
bia. Mężowie stanu, którzy ukła­
dała traktaty pokojowe w Wersa­
lu, nie mogąc uporać się z za­
gadnieniem mniejszości narodo­
wych, którego żadną geometrią 
polityczną nie sposób było umk­
nąć, wymyślili formułę traktatów 
mniejszościowych. Mocarstwa za­
chodnie zawarły z Jugosławią, 
Polską, Czechosłowacją, Grecją i 
Rumunią umowy o ochronie 
Dimiej szóści narodowych w tych 
'państwach. Analogiczne pozycje 
dotyczące ochrony mniejszości 
znalazły się w traktatach pokojo­
wych z Turcją. Bułgarią, Węgra­
mi i Austrią, ówczesne Niemcy 
dnia 29. maja 1919 r. chytrze i 
podstępnie oświadczyły, że biorą 
na siebie analogiczne obowiązki 
odnośnie do mniejszości, znajdu­
jących się na ich terytorium, z 
tym jednak, że mniejszości nie­
mieckie w innych krajach, m ają 
również korzystać z praw m niej­
szościowych. Nie zmieniając zu­
pełnie swego postępowania wobec 
mniejszości polskiej na terenie

Rzeszy stały się one tanim ko­
sztem opiekunami rzekomo uci-' 
śnionych mniejszości niemiec­
kich we wszystkich niemal nowo­
powstałych państwach.

Eiga uarouow, która miała re­
gulować spoty i być m staucją są- 
uową dla spraw m oiejszusao- 
wycu, z tego zauauia się ure wy­
wiązała ja a  z żaunego prawie in­
nego. W ciągu owycn żd lat nuę. 
uzywojenny cn okazaro się, że go- 
uziwe załatwienie spraw uimej- 
szościowycn jest nie uo pomyśle­
nia w państwie niedemokratycz­
nym. Przykładem może sruzyć 
choćby kwestia ukraińska w Pol­
sce po wersalskiej. Na m c się me 
zuaiy usiłowania słabej wówczas 
demokracji polskiej, starającej 
się znaiezc rozumne i sprawie­
dliwe rozwiązanie tej kwestii w 
państwie polsłum, wobec szowini- 
styczuege zaślepienia rządzącej 
sanacji. Nie pomogło naturalnie 
też odwołanie się Ukraińców do 
Ligi Narodów. Japoński referent 
spraw mniejszościowych w Lidze 
ine chciał tracić sympatii polskiej 
sfery rządzącej, która mogła być 
sprzymierzeńcem w razie zatargu 
z Rosją. Sprawy mniejszościowe 
w Polsce, podobnie zresztą, jak  
w Rumunii, Jugosławii itd. nie 
doczekały się załatwienia do wy­
buchu drugiej wojny światowej.

Niemcy natomiast po mistrzow­
sku potrafiły zagrać na instru­
mencie ochrony swojej mniejszo­
ści w innych państwach. Jeszcze 
w epoce przedhitlerowskiej Stre- 
semann chciał się odegrać na 
mniejszościach niemieckich, rze­
komo uciskanych we wszystkich 
krajach, w Czechosłowacji, Polsce, 
Węgrzech, Jugosławii i Rumunii. 
Hitler przejął tę taktykę i dopro­
wadził ją  do doskonałości. Przy 
milczącej zgodzie innych mo­
carstw stał się hitleryzm organi­
zatorem mniejszości niemieckich 
w wymienionych państwach. 
Mniejszości te uważały się za eks­
pozytury Rzeszy niemieckiej za­
granicą. Stały się one dosłownie 
obcymi agenturami, „piątą ko­
lumną" hitlerowskich zapędów 
podbicia świata. Toteż pierwsze

po wojnie
swoje wyprawy rabunkowe na 
Czechosłowację i Polskę Hitler po­
prowadził rzekomo w obronie 
swoich mniejszości. Mniejszości 
te odegrały też pierwszorzędnie 
swoją rolę dywersyjuo-szpiegow- 
ską w rozgromię tyca państw. Nic 
dziwnego więc, że po pokonaniu 
hitleryzmu zauue państwo nie wice 
mieć u siebie więcej mniejszości 
niemieckiej. Ebyt urogo zaputuiy 
za naukę.

Zupeme wysiedlenie muicjsao- 
ści memieckrcn jest więc jednym 
z charaaierysty cznych zjawisk po 
drugiej wojnie. Jes t to rozwiąza­
nie raaykdine i  konieczne, istnie­
je obecnie tendencja uo likwido­
wania zarodków wszelkich aon- 
iriktow mnrejsztłścrowycft zapo- 
mocą wieikicn procesów migra­
cyjnych. rendencja ta łączy się z 
drugą cechą slosuuków powojen­
ny en,’imano wicie z powsiawan.em 
państw jednolitych pod wzgięuem 
narodowym, tam guzie jes t to mo­
żliwe.

Tam, gdzie mniejszości są roz­
rzucone po terenie większym ca­
łego państwa, nie tworząc skupień 
nad granicą, albo gdzie m iasta ma­
ją  inne kształtowanie narodowo­
ściowe niż otaczające je wsie, rów ­
nież stosuje się w drodze wzajem­
nych umów międzypaństwowych 
przesiedieuie ludności. To ma 
miejsce n. p. w stosunku do miej­
skiej ludności polskiej w dawnej 
wschodniej Małopolsce, w  czę­
ściach białoruskich i  na W ileń­
szczyźnie. Z naszej strony znowu 
odnosi się to do ukraińskiej lud­
ności, rozsianej na Podkarpaciu 
i w innych województwach. Dzię- 
ki tym migracjom, będziemy mie­
li państwo niemal zupełnie jedno­
lite pod względem narodowym. 
Trzeci wreszcie sposób rozwiąza­
nia kwestii narodowościowych po 
drugiej wojnie światowej odnosi 
Się do państw zamieszkiwanych 
przez kilka narodowości, których 
liczebność nie różni się zbyt wie­
le między sobą. W tym wypadku 
powstają obecnie nowe zespoły, 
federacje równych z równymi. 
Widzimy to na przykładzie Cze­
chów i Słowaków, oraz w  Jugo­

sławii. Jugosławia stała etę tede- 
racyjną republiką Serbów, Chor, 
watów, Słoweńców, Bośnii i Her- 
cogowiny, Czarnogórców i  Mace­
dończyków, a  jeśli Jugosławia 
otrzyma Triest z ludnością wło­
ską, to także i Triest będzie człon­
kiem federacji.

Pozostaje jeszcze czwarty spo­
sób rozwiązywania kwestii m niej­
szości. l a a  np. mniejszość wę­
gierska w Rumunii i Jugosławii, 
uorzysla ona z pełnego równo, 
uprawnienia z ludnością rumuń­
ską, względnie jugosłowiańską. 
Na pozór sytuacja nie różni się w 
tym wypadku od rozwiązania po- 
wersalskrego. Jes t jednak zasadni­
cza różnica. Oto w Rumunii i w 
Jugosławii rządzi obecnie demo­
kracja, k tóra nie tylko nie jest 
zainteresowana w uciskaniu 
mniejszości, ale przeciwnie dąży 
do zabezpieczenia wszystkich jej 
interesów. Charakterystyczne jest 
pod tym względem oświadczenie 
nowego premiera węgierskiego, 
bardzo życzliwe dla Rumunii. W 
tym wypadku demokracja musi 
zdać egzamin swojej dojrzałości, 
inaczej zginie. Podobna sytuacja 
jest z Aibańczykami, zamieszka­
łymi w okręgu kosowopolskim w 
Jugosławii, oraz z grecką m niej­
szością w południowej Albanii. 
W pierwszym wypadku, Albańczy- 
cy zostali wydzieleni w autono­
miczny okręg jugosłowiańskiej fe­
deracji, a w drugim otrzymali 
Grecy zupełne równouprawnienie.

Tak wygląda ukształtowanie 
spraw mniejszościowych w Euro­
pie pohitlerowskiej. Jego najbar­
dziej charakterystyczną cechą jest 
zmniejszenie się. a właściwie zu­
pełne zlikwidowanie ognisk zapal­
nych. Z jednej strony państwa 
mononacjonałne, z drugiej federa­
cje. Pozostałe nieliczne formacje 
mniejszościowe nie mogą w  da­
nych warunkach psuć całokształ­
tu óbrazu. Oczywiście kardynal­
nym warunkiem, by zapanował 
wreszcie pokój w  tej części świa­
ta, jest zupełna likwidacja m niej­
szości niemieckiej przez je j wy­
siedlenie. Nieznaczny problem na­
szej mniejszości w Zaolziu da się 
z pewnością przy dobrej woli zain­
teresowanych stron załatwić zgod­
nie z sprawiedliwością. '

Z Teatru in . J. Słowackiego

W obronie „ K r ó la "
Wydać się to może dziwnym, że 

staję w obronie króla, ale po przyj 
rżeniu s-ę temu „Królowi" muszę 
stać się „Realistą .’) Bo i jakże 
tu nie brinić „Króla", który szuka 
tylko sposobności, aby na progach 
sypialń paryskich zgubić berło; 
który za chwilę’ zapomnienia o 
swej krMewskości, płaci Francji 
traktatem handlowym rujnującym 
innego s rila  — „Króla", który po­
kazu!'1 kr«'ewskość jako... przeży­
tek i njrnie, pozbawioną podstaw 
istnienia.

Właśnie takich „Królów" nam 
potrzeba, aby istniejące jeszcze 
resztki szybko podzieliły los kró­
lów już bezrobotnych, o ile nie zaj 
raią się jakąś rzetelniejszą i uczciw 
seą pracą. Ze swej strony życzył­
bym sobie, sby król Serdanii miał 
jak najwięcej duplikatów*), bo-
’) Zwolennikiem ustroju mon ar- 

thisłycznego.
») wtórników.

wiem wtedy w życiu codziennym 
będziemy mogli ich spotykać tylko 
w kartach i łatwo sobie z nimi po­
radzimy, b.jąc.„ asem.

Tak się jakoś dziwnie złożyło, 
że zadaniem teatru jest uczyć i ba­
wić, karcić i chwalić, pokazywać 
dobre i złe strony przede wszyst­
kim ludzi żywych, pełnokrwistych 
i wymoczków — jednym słowem 
odtwarzać życie takim, jakim ono 
jest, z mysią jednak o tym, jakie 
ono być powinno. 1 właśnie, z te­
go punktu widzenia patrząc na 
sztukę teatralną nie możemy się 
pogodzić' z Autorką recenzji o 
„Królu" F’enrs‘a i CavaiUeł*a tow. 
Marceliną Grabowską, że „zasad­
niczo" recenzja teatralna powinna 
mówić- o inscenizacji’). Nie mo­
żemy sobie wyobrazić, aby mo­
żna było mówić tylko o insceniza­
cji ponr ;ąc treść — innymi sło­
wy utwór. Obie te rzeczy zazębia­
ją się tak ściśle, że nie sposób roz­
graniczyć je i mówić o stronie op-

’) sposobie wystawipnift sztuki.

| tycznej*) i fonetycznej’) tylko, a 
pomijać refleksje’), które z  natu­
ry rzeczy wywołuje inscenizacja 
w umyśle widza-słuchacza. Teatr 
to wycinek z życia, omawiający 
mniej lub więcej aktualne’) i wa­
żne problemy.

Można się spierać o to, czy teatr 
powinien najpierw bawić a po­
tem nauczać, czy najpierw nauczać 
a potem bawić. Ważne jest to, czy 
spełnia swoje zadanie.

Idąc po, linii rozumowania Au­
torki możnaby dojść do wniosku, 
że treść sztuki jest andydempkra. 
tyczna, antysocjalistyczna, anty­
społeczna — wręcz szkodliwa. 
Otóż niei Poszczególnych dowci­
pów, grysłówek nie można trak­
tować w oderwaniu, ale w  całości. 
Nie poszczególne akty, nie poszczę 
gólne epizody, jile całość jako ta ­
ka i pointa’ ), ostatnie wrażenie,

<) wzrokowej.
’) dźwiękowej.
«) uwagi wynikające z rozmyślań. 
’) na czasie.
•9. punkt ciężkości utworu.

wynoszone po ujrzeniu sztuki, ma 
sens istotny. A sens ten w naszym 
zrozumieniu jest prosty; niewłaś­
ciwi ludzie na niewłaściwych sta­
nowiskach nawet najpiękniejszą 
ideę zdolni są tak  wypaczyć swoi­
mi małostkowymi, egoistycznymi 
interesami, ze chociaż reprezentu­
ją  odmienny światopogląd w  isto­
cie swej należą do tej samej kate­
gorii snobów, nierobów, karjero- 
wlczów, „idealizujących kapitali­
stów", którzy pod płaszczykiem 
jak iejś ideologii wypiekają swój 
codzienny wy godny byt.

Drugie wrażenie, nasuwające 
się nieodpornie po ujrzenia sztu­
ki, to  to, że słabostki i śmiesanost. 
ki są wspólną własnością łudzi 
żyjących, tax dobrze królów, ary ­
stokracji, plutokracji, jak  i ludu 
i jego przywódców. Nauka stąd 
prosta: nie popadać w błędy, któ­
re wytykamy innym właśnie na 
płaszczyźnie ideologicznej.

I trzeci wniosek. Z całego prze, 
biegu akcji wynika, że we Frań 
eji właciwie najważniejsze nawet 
sprawy polityczno-ostrojowe za-



0  równoległe kursa 
na wyższych uczelniach
Trudna jest sytuacja naszej 

młodzieży. Nie dość na tym, że 
straciła sześć najpiękniejszych iat 
swojego życia, ale ma jeszcze do 
zwalczania wielkie trudności w 
studiach, które wreszcie może od* 
bywać. Trudności przede wszyst­
kim materialne, wynikające z cięż 
kiego położenia ekonomicznego.- 
Jest bo zagadnienie, które już o- 
mówiłem w  artykule jaki ukazał 
się w „Dzienniku Polskim" w dniu 
12 czerwca. Teraz chciuibyin poru­
szać inną jeszcze trudność, która 
zaznacza się coraz dobitniej.

Chodzi mianowicie o przepełnie­
nie uczelni. Jest to zjawisko zu­
pełnie naturalne: przecież teraz 
zwaliło się odrazu sześć roczników 
młodzieży. Uczelnie robią co mo­
gą, by sprostować lej sytuacji. 
Być może, dało by się a o b ić  jeszcze 
coś więcej — nie cbcę występować 
w roli krytyka. Nie o to mi chodzi. 
Chciałhym naruzie' zwrócić uwagę 
ogółu na jedną tylko rzecz. Jest 
dużo młodzieży, która nic mogła 
zdążyć na początek roku akade­
mickiego: repartianci, zdemobili­
zowani wojskowi, powracający z 
obozów. Do tego dojdą jeszcze licz 
ni maturzyści z okresu stycznio­
wego. Tych będzie bardzo dużo, 
gdyż kursa licealne dla młodzieży 
o wieku ponad szkolnym zostały 
skrócone.

Ta młodzież chce też przystąpić 
do studiów, nie tracąc siódmego 
jeszcze roku swojego zakwitają­
cego życia. Trzeba im w  tym po­
móc. Nic można nad tym przęjść 
do .porządku dziennego. Tegoby 
młodzież nigdy nie darowałH star- , 
szemu społeczeństwu.

Na to jest sposób, który przy­
najmniej częściowo to palące za­
gadnienie może rozwiązać: utwo­
rzenie równoległych kursów dla 
I. roku studiów. Zaczynałyby się 
one w lutym i trwałyby do paź­
dziernika. Zdaję sobie sprawę z 
tego, jakie to jest trudne. Ale zra­
żać się nic można.

Co do mnie, spróbuję urzeczy­
wistnić tę myśl na Wyższych Kur­
sach Leśnych, które prowadzę tym­
czasowo, do czasu włączenia ich 
do Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Mam na to zgodę Ministerstwa Le- |

haczają o buduar, w którym, w 
zależności od poziomu i postępo- 
w-ania jego mieszkanki, wyni­
kać mogą wielkie zyski czy tęż 
olbrzymie straty da kraju. Oczy­
wiście, że w żadnym może innym 
kraju, jak  we Francji nie żyją w 
tak wielkiej symbiozie9) miłość, 
polityka , intryga, ale autorzy 
sztuki dodaj; w niej na pociesze­
nie, że. na ' fi kokoła francuska 
czuję się ściśle związana z intere­
sami sw eg) larodu i w ten „także 
patriotyczny sposób" służy kra­
jowi. Woleiibyśmy, aby u nas ten 
sposób służenia narodowi i pań­
stwu nie miai miejsca i nie wpłv. 
wał na bieg spraw państwowych. 
Nie tylko woleiibyśmy: u nas to 
miejsca mieć nie będzie!

Nie m ożnny się też zgodzić, aby 
sztuka była wymierzona przeciw, 
ko socjalizmowi, bowiem to, co 
obserwuje się na scenie, nic jest 
właściwie socjalizmem, ale jego 
parodią’9), i wiośnie ostrzega przed 
tego rodzaju pojmowaniem socja-

») współżyciu
’•) wyśmiasiicr-

lizmu. 1 tu sztuka poucza, wycho-| 
wuje przede wszystkim tych, któ­
rzy, zajmując eksponowane’i) sta­
nowiska, mogliby fałszywym ro­
zumowaniem dojść do wniosku, 
że im na przykład wolno zbijać 
majątek i pozostawiać go swoim 
dzieciom, jako rzekomą własność 
narody, oddaną im przez tenże na­
ród do użytkowania jako depozy­
tariuszom, podczas gdy inne for­
my dziedziczenia są przestępstwem 
z punktu widzenia socjalisty z 
nieprawdziwego zdarzenia.

Bezwzględnie Autorka ma , ra­
cję twierdząc, że tego rodzaju 
„socjalistów" będziemy zwalczać. 
Tak! I to bez żadnych skrupułów.

Nie sądzimy też, aby sztuka 
straciła na wartości, gdyby reży­
ser zwrócił Baczniejszą uwagę na 
pewne przejaskrawienia w grze 
artystów, a szczególnie w podawa­
niu dowcipów, co mogłoby być 
fałszywie interpretowane’®) przez 
mniej wyrobioną publiczność & 
wskazywać na uewne ukryte łen-

m) wysunięte, czołowe

Rewolucja społeczna
Klęska Japonii zakończyła dru­

gą wojnę światową. Oznacza ona 
zarazem koniec japońskiego mili, 
taryzmu, który wzorował się na 
pruskim militaryzmie, i koniec żół 
tego militaryzmu, który marzył o 
„uporządkowaniu" Azji; tak jak  
hitleryzm marzył ó „uporządkowa­
niu" Eurcęy. Tymczasem Europa 
i Azja, wspomagane przez Amery­
kę Północną, ruszyły do walki o 
wolność, o prawo do pokoju. Prze­
kreśliły koncepcję „Grossraum- 
wirtschaftu", t. zn. wielkiego ob­
szaru gospodarczo jednolitego, któ 
ry miał być eksploatowany przez 
Niemcy i Włochy w Europie i w 
Afryce, a przez Japonię w Azji.

W Azji rozwija się proces prze­
obrażeń politycznych i społecz­
nych, które trudno w tej chwili 
ogarnąć. Skutkiem klęski Japonii 
dochodzi do głosu drugi ośrodek 
azjatyckiej kultury — Chiny i 
wolno mniemać, że ruch panazja- 
tycki przesunie się z dalekich 
wysp japońskich w sam środek 
kontynentu azjatyckiego. Może 
odrodzone Chiny staną się spad­
kobiercą japońskiej potęgi. T rud­
no dać odpowiedź na pytanie, co 
się stanie ze stu milionami poko­
nanych Japończyków, którzy z wy 
żyn snu o zwycięstwie i mieczach 
samurajów spadli w przepaść klę­
ski. Interesuje nas w tej chwili 
tylko jedna kwestia z rozległego 
Zagadnienia, mianowicie, czy Ja ­
ponia stoi w obliczu zbawczej re­
wolucji społecznej, która wytyczy 
nową drogę narodowi, wyzyski­
wanemu dotychczas bezwzględnie 
przez drapieżny rodzimy kapita­
lizm i zatruwanemu przez klikę 
m ilitarną absurdalnymi, szowini- 
stycznymi kłamstwami.

Niedawno objął stanowisko pre­
m iera w Japonii stary mąż stanu 
Mizuro Szidcbaza, znany ze swych 
poglądów liberalno-demokratycz­
nych i sympatii anglosaskich oraz 
ze swej niechęci, z jaką odnosił się

śnictwa, które finansuje kursa. 
Mam nadzieję, że słowa moje nie 
przebrzmią bez echa.

Dezydery .Szymkiewicz 
Delegat Min. Oświaty do 

spraw młodzieży akadeni. 
m. Krakowa

do agresywnej polityki Japonii 
w Chinach i 'M andżurii. Należy 
bowiem w tym miejscu podnieść, 
że Japonia pierwsza naruszyła po­
kój, zawarty w W ersalu, uderza­
jąc na Mandżurię, którą oderwa­
ła od Chin, a następnie na Chiny. 
Nowy premier zapowiedział demo, 
kratyzację państwa, szerokie swo­
body i dobrobyt ludności, reformę 
w duchu ustroju konstytucyjnego.

Powoli zaczynają się odradzać 
trzy partie robotnicze, dotychczas 
bezwzględnie prześladowane, albo­
wiem proletariat japoński, ży jąc. 
w takiej nędzy i wyzysku, jakiej 
sobie Europejczyk wyobrazić nie 
której rozrastał się japoński ka- 
której rozrastał się jańpoński ka­
pitalizm- i imperializm. Działacze 
demokratyczni, komuniści, socja­
liści siedzieli w więzieniach lub 
pracowali w konspiracji.

Początek japońskiego ruchu ro­
botniczego datuje się od 1911 r. 
Powstało wówczas „Towarzystwo 
przyjaciół-Yukaikai", które nie­
bawem przekształciło się w Japoń 
ską Federację Pracy. Ruch robot­
niczy w Japonii z początku wal­
czył o poprawę położenia gospo­
darczego klasy pracującej. Kiedy 
w r. 1S2Ó zaprowadzono powsz.ch 
ne prawo Wyborcze, a na czeie ru­
chu robotniczego stanęli intelek­
tualiści, zwłaszcza zaś młodzież 
uniwersytecka, proletariat podzie- 
lił się na trzy Odłamy: na lewicę 
zgrupowaną z chłopów i komuni­
stów i na prawe skrzydło socjal- 
no-demokratyczne; centrum zajęła 
Partia Mas Socjalnych. Stronnic­
two to cieszyło się przed wojną 
poparciem szerokich warstw opi­
nii publicznej. Masy robotnicze 
oświadczyły się za programem 
partii, k tóra głosiła hasło: „Budo­
wa socjalizmu — przeciwstawienie 
się kapitalizmowi". Z partią tą 
sympatyzowała część drobnych 
przemysłowców i kupców, którym 
nie odpowiadał faszyzm japoński. 
Pamiętać trzeba o tym, że z po­
wodu braku kultury politycznej — 
ani parlament, ani partie politycz­
ne, ani ich frakcje parlamentarne 
nie wyrastały z tradycji japoń- 

I skiej, nie miały poważania, nie 
I tkwiły głęboko w świadomości 
1 społecznej. Wiedziano o tym, że

dencje. Przy obniżonej skutkiem 
wojny moralności, przy szeptanej 
propagandzie, pełnej oszczerczych 
napaści i kaliimniatorstwa, pomó­
wienia o tego rodzaju intencje 
mogłoby wyrządzić Teatrowi im. 
J. Słowackiego, który dobrze się 
zasłużył Narodowi i ludziom w 
nim pracującym; olbrzymią krzy­
wdę. Dlatego też Dyrekcja winna 
zwrócić uwagę na poruszone wy­
żej momenty.

Jeżeli chodzi o Cenzurę, to — 
niezależnie od słów uznania pod 
jej adresem, wypowiedzianych 
podczas ostatniego pobytu przez 
Tow. Prem iera — dodać należy, 
że spełnia swoje zadanie z dużym 
zrozumieniem i wyczuciem po­
trzeb chwili, i w żadnym razie nie 
przypuszczamy, aby — w tym 
wypadku szczególnie — źle speł­
n iała rolę strażnika demokratycz­
nej swobody słowa. I dalej: żału­
jemy, że Autorka — o ile oczywi- 
cie miała możność zareagowania 
—- nie zareagowała z punktu na 
słowa owego widza: „Mocno już 
siedzi w siodle nasz rząd, jeśli cen' 
nura, p u s z c e  takie rzeczy". Na- f

w Japonii
za partią konserwatywną stoi kon­
cern -finansowy Mitsui, że partia 
liberalna ma oparcie w drugim 
koncernie finansowym Mitsubishi. 
Decydujący głos mieli oficerowie, 
a nie politycy. Koła wojskowe 
przygotowywały w ścisłym poro­
zumieniu z Hitlerem i Mussolinim 
drugą wojnę światową.

Jaką rolę w tym wachlarzu po­
litycznym mogła odegrać Partia 
Mas Socjalnych? W  dziedzinie 
polityki zagranicznej uznawała 
crganizacje międzyharodowe. Do­
magała się upaństwowienia wiel­
kiego przemysłu, renty na starość, 
reformy podatków dla ulżenia m a­
som ludowym, potępiała faszyzm, 
żądała ustabilizowania kosztów 
utrzymania. Aprobując współpra­
cę międzynarodową, starała się 
pozyskać zaufanie społeczeństwa. 
W len sposób stała się osią kry- 
slalizacyjną dla ruchu robotnicze­
go w Japonii.

Wojna, zapoczątkowana zdra­
dzieckim napadem japońskim na 
Pearl Harbour, musiała z liaiury 
rzeczS' pogrążyć kraj w odmętach 
reakcji, nie zostawiając miejsca 
na walkę o prawa proletariatu. 
Dopiero teraz można myśleć o po­
wolnym przekształceniu pojęć i 
obyczaj,ów. Powoli zaczynają się 
odradzać partie robotnicze, zwła­
szcza Pallia Mas Socjalnych, któ­
re .podejmują walkę w obronie 
grup, słabszych ekonomicznie i 
politycznie, celem realizacji zasad 
postępu i humanitaryzmu. Odro­
dzenie Japonii jest niemożliwe 
bez głębokiej rewolucji społecz­
nej, która ma nie tylko poprawić 
byt ludności pracującej, ale w 
pierwszym rzędzie powinna być 
sygnałem dla przebudzenia się 
proletariatu japońskiego.

Zmierzch oligarchji finansowej, 
klęska demagugji nacjonalistycz­
nej są równocześnie zapowiedzią 
postępu i nawrotu Japonii ku ide­
ałom ludzkości. Proletariat japoń­
ski wchodzi w okres walki o pra­
wo i wyzwolenie człowieka, o po­
prawę bytu ludności pracującej. 
Rewolucja społeczna w Japonii 
oznacza koniee rabunkowej go­
spodarki wielkiego kapitału i za­
powiada zwycięstwo sprawiedli­
wości społecznej. A. L.

----------- "J»!L»JL!LBJ------------------
szym zdaniem, naprawdę rząd sie­
dzi mocno w siodle i będzie coraz 
mocniej. \V to nikt z socjalistów 
nie wątpi. Widocznie cenzura jest 
tego samego zdania. I słusznie. 
Zdrowy organizm prawdy się nie 
boi.

O grze artystów mówi przede 
wszystkim widownia. Jej żywy 
aplauz jest dostateczną nagrodą 
dla artysty i dyrekcji, która wy­
stawiając sztuki „kasowe" stara 
się w,pierwszym rzędzie o utrzy­
ma n ie 'tea tru  przy życiu i na po­
ziomie, mnie.) oglądając się na sub 
wencje rządowe. Coprawda są one 
potrzebne, ale lepiej by było i dla 
rządu i dla teatru gdyby się bez 
nich obeszło

Pod koniec ośmielam się wyra­
zić pod adresem Autorki recenzji 
życzenie — a sądzę, że w  tym wy­
padku będę wyrazicielem olbrzy­
miej większości kulturalnej opi­
nii Krakowa, aby Jej glos o zam­
knięcie Teatru im. J. Słowackiego 
pozostał głosem wołającego na pu­
szczy... W  przenośni i  dosłownie.

Sazimiew: Tura*.
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Hnhankowi gospodarka okupanta 
w naszych kopalniach jest jedną z 
najistotniejsi-ch przyczyn hamują­
cych produkcję Polskiego Przemysłu 
Węglowego.

Pozajęcui terenów naszego Zagłę­
bia Węglowego, rzucik się Niemcy 
na eksploatację węgla w niebywałych 
wprost rozmiarach.

Cyfrowe wyniki ich wydobycia 
mogłyby wprowadzić w błąd nieje­
dnego obserwatora, który na skutek 
gwałtownego wzrostu mógłby dać 
wiarę krzykom hitlerowskiej propa­
gandy, głoszącej, iż jedynie naród 
mcmiecki potrafi wykorzystać we 
właściwej mierze dary natury.

Cyfry wyglądałyby istotnie impo­
nująco. Dla przykładu weźmy tylko 
kopalnie Górnego Śląska.

Wydobycie węgla na tym terenie 
wynosiło,w latach przedwojennych:

193-1 —  22 m ilion y  ton
1936 — 22,1
1937 — 27,4
1938 — 28,8

, Niemcy potrafili wydobyć: 
w roku 1940- — 34,104.686 t.

1341 — 33,768.305 t.
1942 — 37,556.480 t.
1943 — 41,452.366 t.
1344 — 40,287 .346 t.

Wzrost wydobycia zupełnie wyraź­
ny i bezsporny. W zestawieniu pro­
centowym wykaże się on liczbą ca 
45 procent.

To na Górnym Śląsku. Na innych 
terenach Polski liczba Ut będzie je­
szcze większa. 1 tak w Zagłębiu Dą­
browskim wzrost wydobycia wynie­
sie blisko 80#/», a w Zagłębiu Kraków 
skim uzyska , fantastyczną wprost 
wartość 1 l0»/«.

Skąd się wziął ten olbrzymi 
wzrost? Czy wyniknął on wskutek 

. wprowadzonych jakichkolwiek no­
woczesnych urządzeń technicznych, 
które zwiększają wydobycie? Czy 
Sianowi on dowód lepszego organi­
zowania pracy?

Nie. Metoda okupanta polegała na 
zastosowaniu uwu zasadniczych ple- 
rnentów w produkcji.

Pierwszy z nich to powiększenie 
załóg kopalnianych. Ludzi. Niemcom 
nie brakło. Zwieźli na dół tysiące 
ludzi różnych narodowości, ludzi za­
trudnionych przymusowo, bądź to 
jeńców wojennych, bądź też cywi­
lów sprowadzanych tu znaną meto­
dą łapanek ulicznych via Arbeitsamł.

W roku 1938 w kopalniach Polskie 
go Zagłębia pracowało nieco ponad 
80.000 robotników. (Stan na 31. XII. 
1938) w roku 1940 stan załogi tych 
kopalń wynosił przeciętnie 98.000, a 
w roku 1944 wzrósł do liczby 145.000 
a więc 80#/, więcej.

Drugim eiciuentem, który zapewnił 
okupantowi powiększenie produkcji, 
Dyło wydobywanie bez oglądania się 
na przyszłość. Wydobycie węgla nie 
polega tylko.ua czerpaniu z gotowe­
go zbiornika. W ramach racjonalnej 
produkcji duży procent robót na ko-? 
palni poświęca się pracom przygo­
towawczym. i czas na to przeznaczo­
ny. choć zmniejsza produkcję, nie 
stanowi straty: zapewnia możliwość 
trwałej pracy. Wydobycie bez robót 
przygotowawczych na krótką metę 
jest korzystniejsze, pozwala zatrud­
nić całą zaiogę przy właściwym urób 
ku, • zemści się jednak ten sposób 
wkrótce bardzo dotkliwie na produ­
cencie. W tym wypadku konsekwen- 
tje tak nierozumnego postępowania 
^onosi niestety I !ski Przemysł Wę­
glowy.

Musimy odrabiać to, co powinno 
'syto być wykonane znacznie wcze­

W ym o tra  kilku  cyfr
śniej — dla tych prac musimy prze­
znaczyć duży procent i tak ciągle je­
szcze nie wystarczających załóg.

Należałoby może szerzej omówić, 
nu czym polegały błędy gospodarki 
niemieckiej, należałoby może wyjaś­
nić, co to są wspomniane wyżej pra­
ce przygotowawcze Wesziibyśufy je­
dnak w strefę zagadnień czysto te­
chnicznych.

Mamy do dyspozycji kilka cyfr, 
których zestawienie uwolni nas od 
obowiązku fachowych wyjaśnień.

Wydaje mi się, iż dostatecznym 
sprawdzianem nieracjonalności nie­
mieckiej gospodarki będzie porówna­
nie dwu krótkich kolumn liczb, z 
których to kolumn jedna zobrazuje 
nam wzrost stanu załóg, druga wy­
dajność na jednego robotnika.

Teoretycznie biorąc, w warunkach 
gospodarki racjonalnej, powiększe­
nie załogi ułatwia lepszą organiza­
cję pracy, przez co liczby, charakte­
ryzujące przeciętną wydajność robot 
nika na dniówkę winny wykazy­
wać wzrost.

Przyjrzyjmy się, jak to zagadnier 
nie wyglądało w  czasach okupacji. 
Zn podstawę tila możności końcowe­
go porównania ze stanem dzisiej­
szym' weżniiewy dane obejmujące 
łącznie teren Polskiego Zagłębia z 
przed 1939 r. i Śląska Opolskiego, a 
więc dzisiejszy nasz stan posiadania 
pomniejszony o Dolno Śląskie Zje­
dnoczenie (Wałbrzych).

Stan zatrudnienia tego terenu wy­
nosił

w roku 1940 — 144.216
1941 — 155.003
1942 — 169.854
1943 — 190.839
1944 — 207.535

a więc, przez zasilenie nowymi 
grupami niewolników załoga stałe 
wzrastała.

A wydajność? (
W roku 1940 wynosiła 1,572 t.

1941 „ 1,537 t.
1942 „ 1,533 t.
1943 „ 1,442 t.

. 1944 „ 1,332 L

0 otórone Krakowa przau kieska 
powodzi

Dowiadujemy się, że Miejska 
Rada Narodowa Krakowa, doce­
niając niebezpieczeństwo grożące 
miastu w wypadku podniesienia 
się stanu wód na Wiśle, posta­
nowiła przedsięwziąć energiczną 
akcję, mającą na celu zabezpiecze­
nie Krakowa przed powodzią.

Wylewy wód, powtarzające się 
w ciągu wieków, a szczególniej 
powodzie w latach 1903, 1925 i 
1940 wyrządziły olbrzymie szkody, 
sięgające dziesiątków milionów 
złotych przedwojennych. Ostdtnia 
powódź w r. 1940 spowodowała 
zalew obsza'u miasta o powierz­
chni ponad 50 ha. Cały szereg mo 
numentalnych gmachów w okoli­
cy Błoń, jak  również Biblioteka 
Jagiellońska, Akademia Górnicza, 
Dom im. Piłsudskiego, Dom Aka­
demicki, Ghnnazjum Żeńskie, 
Miejski Dom Wycieczkowy, oraz 
Muzeum Narodowe jest stale za­
grożony niebezpieczeństwem zale­
wu. Również niemożliwym jest 
zabudowanie gruntów gminnych 
leżących na tych teręnach a  poło­
żonych blisko centrum z powodu 
grożącego niebezpieczeństwa. -

Po powodzi w r. 1903, ówczesny

Wydajność wyraźnie malała. Cóz 
to oznacza? Pewnie, że ten spadek 
jest dowodem ustosunkowania się 
załogi do okupanta, ale żaden możli­
wy w tycii warunkach sabotaż nie 
mógłby wpłynąć na tak poważne 
zmiany.

Chodzi o co innego. Niemcy już na 
własnej skórze zaczęli^ odczuwać 

1 skutki swej gospodarki. Katowali się 
przed spadkiem produkcji (co by na 
to Ftihrer powiedział!) zwożeniem 
nowych straosportów ludzi i ulrzymy 
wali się na poziomie wydobycia, ba, 
nawet powiększyli je, ale już w za­
rodku tej metody tkwiło nieuchron­
nie widmo głębokiego kryzysu.

Przezwyciężenie tego kryzysu przy 
padło nam w udziale. Zadanie to cięż 
kie i niewdzięczne. Zadanie do speł­
nienia w dzisiejszej sytuacji, wobec 
trudności remontów czy .nawet wy­
miany urządzeń górniczych, które 
przez sześć lat pracowały najczę­
ściej bez żadnej konserwacji. Skut­
kiem tego często dziś spotykamy się 
z przerwami w ruchu kopalni. A zda- 
jemy sobie sprawę z tegó, co taka 
przerwa oznacza. Ale zadanie to 
otrzymał górnik polski.. Górnik Wol­
nej Polski. I dlatego trudności, choć 
poważne, będą przezwyciężone. Bra­
ki urządzeń technicznych górnik za­
stępuje wolą jak najszybszego o b u ­
dowania kraju.

Cyfry, ujmujące wydajność jedne­
go robotnika .w dniówkę, wynosiły:

w lipcu 1945 r. 0,812 t.
w sierpniu 1 0,882 t.
we wrześniu 1945 r. 0,921 t. 
w październiku 0,948 t.
Przeciętna wydajność górnika na

kopalni Polska wynosiła we wrześ­
niu 1,341 t.

Wydajność dzisiejszych załóg wy- 
padnie może w zestawieniu z wyżej 
podanymi dość skromnie, ale te cy­
fry żyją, bo wzrastają z miesiąca na 
miesiąc. Nie ma w nich groźby ka­
tastrofy — przebija z nich radosna 
pewność: będzie coraz lepiej.

(m).

rząd austriacki przystąpił do bu­
dowy urząilzeń ochronnych ną 
obu stronach Wisły. Roboty te by­
ły podjęte częściowo po wojnie 
przez władze polskie, które jednak 
prac tych nie ukończyły.

W okresie okupacji hitlerow­
skiej wały oenronne zostały w du­
żej mierze zniszczone prżez dzia­
łania wojenne, budowę bunkrów 
oraz fortyfikacji. Koniec końców 
Kraków i część jego ludności w 
chwili obecnej bardziej niż kiedy­
kolw iek'narażona jest na klęskę I 
powodzi. To leż uchwała Miejskiej 
Rady Narodowej z tych wszyst­
kich wzgędów powinna być jak- 
najprędzej zrealizowana. Możli­
wym to będzie jednak tylko przy 
przyznaniu odpowiednich kredy­
tów przez Państwo. Miejmy na­
dzieję, że wniosek M. R. N. Kra­
kowa w tej sprawie do Krajowej 
Rady Narodowej i do Minister­
stwa Komunikacji (W ydział Dróg 
W odnych) znajdzie odpowiednie 
zrozumienie i poparcie, (w).

Kronika gospodarcza
GÓRNICTWO OSIĄGNĘŁO PO­

ZIOM PRZEDWOJENNY. W listopa 
cizie wydobyli górnicy ponad 3,100.000 
ton i tym samym osiągnęli poziom 
przedwojenny. Jeszcze w sierpniu, 
czyli 3 miesiące wcześniej, wydoby­
cie węgla wynosiło tylko 2.404.000 
ton. Przeciętna dzienna wydajność 
pracy górnika wynosiła w sierpniu 
882 kg, w listopadzie zaś ponad 1000 
kg. Oto miara patriotyzmu i dzielno­
ści naszych górników, którzy wysu­
nęli się na pierwsze miejsce wśród 
całego społeczeństwa. Słusznie też 
274 górników otrzymało odznaczenia 
państwowe w dniu „Barbarki" — 
ogólno-poiskiego święta górników.

NAJWIĘKSZE W MAŁOPOLSCE 
WARSZTATY KOLEJOWE w Tar. 
nowie i Nowym Sączu zniszczone 
wskutek działań wojennych, są od 
budowywanć. W najbliższym czasie 
będzie oddana do użytku w Tarno­
wie część wielkiej hali naprawy wa­
gonów, obliczonej na 80 wagonów. 
Stolarnia w tych warsztatach już jest 
gotowa w 80*/» i w najbliższych ty­
godniach zostanie uruchomiona. Do 
wczesnej wiosny warsztaty będą go­
towe. Tarnów już wkrótce będzie 
przeprowadzał remdnt wagonów zni­
szczonych, których mamy sporo.

CEMENTOWNIE NASZE PRODU­
KUJĄ około 40—50 tysięcy ton mie­
sięcznie przy zdolności produkcji 
150.000 ton w miesiącu. Zwiększeniu 
produkcji stoi na razie na przeszko­
dzie brak zbytu, wobec słabego le­
szcze ruchu budowlanego 1 niewiel- 
kigo eksportu. Cement chwilową wy­
wozimy tylko do ZSRR.

700.000 mi SZKŁA TAFLOWEGO 
wyprodukowały’ nasze huty szklane 
w ubiegłym miesiącu, czyli 2 razy 
więcej niż przed wojną. Jest to jed­
nak jeszcze wciąż za mało, wobec 
ogromnej ilości szyb wybitych wsku­
tek działań wojennych. Zato galan­
terii. szklanej, oraz butelek, balonów, 
gruszek do żarówek wyrabiamy tyle, 
że możemy już wywozić i wywozimy 
ją do ZSRR.

NAJBARDZIEJ POSZUKIWANYM 
ARTYKUŁEM BUDOWLANYM jest 
obecnie papa dachowa. Wprawdzie 
wytworzyliśmy w ostatnim miesiącu 
130.000 rolek, ale to jest za mało. 
Przyczyną za małej produkcji jest 
brak tektury, którą odnośne fabryki 
wyrabiają z braku surowca tylko w 
CO*/* swojej zdolności produkcyjnej.

ZE WZGLĘDU NA WIELKIE TRU. 
DNOŚC1 TRANSPORTU LĄDOWE­
GO, brak taboru kolejowego, ważne 
jest uruchomienie transportu rzecz­
nego z wiosną przyszłego roku. Z 
Gdańska możnaby w górę Wisły do­
wozić towary do portów rzecznych 
w Tczewie, Grudziądzu, Bydgoszczy, 
Toruniu, Włocławku, Płocku i War­
szawie oraz w kierunku przeciwnym 
z tych miast do Gdańska. Poprzez 
kanał bydgoski można dowozić pro­
dukty do Gorzowa i Poznania. Z 
chwilą, gdy otrzymamy od Armii 
Czerwonej port w Szczecinie, co ma 
nastąpić w najbliższym czasie, bę­
dziemy mogli korzystać z wspania­
łej, uregulowanej i pogłębionej drogi 
wodnej, jaką jest Odra. Będzie to po- 
łączenie Śląska Górnego i Dolnego z 
morzem. Najpoważniejszą przeszkodą 
jest brak barcn rzecznych i holowni­
ków. Podjęto Starania, aby otrzymać 
część floty rzecznej od Niemców.

tylko.ua
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Tydzień
Z  LEWICĄ CZY Z PRAWICĄ.

Omawiając sprawę sojuszu robotni­
czo-chłopskiego „Przegląd sócjalisty- 
czny" pisze:

„Rozumiemy, że zmierzać do demo­
kracji poprzez świadome wyrzecze­
nie się jej ważnej części (swobód de­
mokratycznych), by ją dopiero potem 
z trudem zaszczepiać — to operacja 
bolesna i zawsze ryzykowna.

1 dlatego właśnie chcemy uniknąć 
tego wszystkiego, co w skomplikowa. 
nycli polskich warunkach mogłoby 
doprowadzić do przetasowań, wstrzą 
sów, nieporozumień wewnątrz soju­
szu robotniczo-chłopskiego, tej ele­
mentarnej, zasadniczej podstawy spo­
łecznej rządów ludowych *w Polsce. 
Dlatego właśnie z takim naciskiem 
akcentujemy konieczność tego soju­
szu. Albo chłopi pójdą z robotnikami, 
albo też na ich karkach, wbrew ich 
woli, często nawet wbrew woli ich 
przywódców, wyjeżdżać będzie z po­
wrotem na arenę polityczną reakcja, 
która zresztą potem porachuje się z 
chłopami i z ich przywódcami „za 
moskiewską zdradę* 1 2*.

Nie obcięlibyśmy wątpić w dobre 
chęci wicepremiera Rządu Jedności 
Narodowej, Stanisława Mikołajczyka. 
Nie obcięlibyśmy przypuszczać, że 
wprowadza on do polskiego życia po­
litycznego z powrotem reakcję, jako 
partnera, który pozwoliłby * mu od­
grywać znowu kluczową rolę chłop­
skiego centrowca. ...Wolelibyśmy nie 
wątpić także w  dalekowzroczność, 
wyostrzony zmysł polityczny, w ta­
lent rozumienia wielkich procesów 
dziejowych i ich konsekwencji prak­
tycznych — u przywódców stronnic­
twa, które jest dziś naszym partnerem 
w Rządzie Jedności Narodowej.*.

(Przegląd socjalistyczny, Nr. 2) 

SKRZYNKA DONOSÓW.
W korytarzu Woj. Urzędu Informa­

cji i Propagandy w Lodzi wisi skrzyn­
ka. Do czego służy — wyjaśnia ogło­
szenie tego Urzędu, zamieszczone w 
prasie: „Obowiązkiem każdego oby­
watela w imię dobra ogólnego i pow­
szechnej sprawiedliwości jest donieść 
o każdym zauważonym przestępstwie 
na terenie jakiejkolwiek ' instytucji • 
państwowej, samorządowej, społecz­
nej lub prywatnej. Doniesienie na­
leży składać piśmiennie. Urząd za­
pewnia osobom składającym meldun­
ki zachowanie ścisłej tajemnicy. In­
formacji i odpowiedzi nie udziela się, 
natomiast każda sprawa po jej do­
kładnym zbadaniu zostanie przekaza­
na odpowiednim organom władzy 
państwowej do załatwienia w trybie 
przyspieszonym i skutecznie**.

„Rozumiemy — i jak dobrze rozu­
miemy — że walka z nadużyciami i 
przestępczością jest konieczna. Woła­
my o nią i domagamy • ę jej wielkim 
głosem! Ale czy droga obrana do te­
go celu przez Urząd Informacji i Pro. 
pagandy jest właściwa, czy nie stoi 
w rażącej sprzeczności z duchem i 
tradycjami demokracji i czy osiągnie 
cel zamierzony — w to ośmielamy się 
!wątpić“.

(Kurier Popularny, Nr. 42) 
„AKCJA11 ZZA BIURKA CZY PRACA 
W TERENIE.

W akcji osadniczej najważniejszym 
urzędem jest P. U. R. „Rozumiemy 
doskonale trudności, z jakimi walczy 
P. U. R„ wicie niedociągnięć można 
mu wybaczyć, lecz są takie, których 
darować nie można. Punkty etapowe 
i ich aaopatrzenie nie pokrywają naj­
mniejszych wymogów opieki nad »-

w prasie
sadnikami i repatriantami. Komisje 
osiedleńcze stwierdzają zgodnie, że 
repatrianci i osadnicy nie otrzymują 
na punktacli nawet gorącej kawy. Na 
dworcach winny znajdować się infor­
macje, kierujące osadników i repa­
triantów do pomieszczeń. Na każdym 
dworcu i w tunelach repatrianci no­
cują całymi dniami zanim zostaną 
gdzieś umieszczeni. Niekiedy pociąg 
przybyły z repatriantami ze wscho. 
du wtoczony jest na bocznicę i tam 
czeka bez opieki na jakąś decyzję. To 
są fakty ogólnie znane lecz niestey

Przekrój życi
KRAKÓW.

i Dnia 5. XII. 45 r. odbyło się zebra­
nie Komitetu P. P S. w polskich Za- 

i kładach Garbarskich w świetlicy na 
i boisku Garbarni. Referat o sytuacji 
politycznej wygłosił tow./Wróblew­
ski Zdz. Tow. Leśniak Jan omówił 
sprawy dotyczące wyborów do Rady
Zakładowej.

8. XII. 45 odbyło się walne zgro­
madzenie Komitetu Dzielnicowego w 
Prądniku Białym. Sprawozdanie or­
ganizacyjne z działalności Komitetu 
złożył tow. Jedynak, podkreślając 
duży wkład pracy Komitetu w budo­
wie szkoły na Prądniku Białym i w 
przeprowadzanej obecnie budowie 
Domu Kultury. Następnym punktem 
było sprawozdanie kasowe. Na wnio­
sek Komisji Rewizyjnej udzielono 
ustępującemu zarządowi absoluto­
rium.. Po referacie politycznym, 
który wygłosił delegat M. K. P. P. S. 
tow Rejman przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu komitetu.

KRAKÓW-MIASTO.
Dnia 11. 12. 45 odbyło się zebranie 

członków Komitetu P. P. S. w Tram­
wajach w związku z wyborami do 
Rady Zakładowej. Przewodniczył tow. 
Ssczypuła Feliks, sekretarzował tow. 
Szegda. Ustalono listę kandydatów 
członków P. P. S. w ilości 20. Refe­
rat na lemat ważności wyborów do 
Rady Zakładowej wygłosił tow. Rej-

KRAKÓW-POWIAT.
WIELICZKA. 4. 12. 45. odbyło się 

Walne Zgromadzenie Komitetu miej­
scowego w Wieliczce. Zebranie za­
gaił przewodniczący Komitetu tow. 
Jedynak. Referat polityczno-gospo­
darczy wygłosił owacyjnie witany 
przez zgromadzonych przewodniczą­
cy W’. K. I’ P. S. Iow, Dr Drob­
ner. Sprawy młodzieżowe omówił 
przewodniczcy P. K. O. M. T. U. R. 
tow. Tatara. Po przemówieniach wy­
wiązała się gorąca dyskusja w której 
głos zabierali między innymi tow. 
Wilkoń, Wielgus, Holzer. Uchwalono 
następującą rezolucję:

„Zebrani W dniu 4. XII. 45 na wie­
cu publicznym P. P. S. w Wieliczce 
w domu robotniczym przy ul. Szpu- 
mara, żądają wystąpienia dyploma­
tycznych czynników w Polsce o do­
puszczenie jurysdykcji Polskiej do 
procesu w Norymberdze, jako oskar­
życiela przeciw zbrodniarzom nie­
mieckim. Jak wynika z przebiegu 
procesu w Norymberdze, okupant 
niemiecki planował zupełne wyni­
szczenie narodu polskiego za jego bo­
haterską postawę w obronie własnej 
ojczyzny i kultury całego świata. Pol­
ska, jako kraj najbardziej dotknięty 
i  najsilniej zagrożony ma najmocniej 
uzasadnione prawo sądzenia zbirów

widocznie — a wielka szkoda — nie­
znane właściwym czynnikom w P. U. 
R-rze. Akcji osadniczej i repatriacyj­
nej nie prowadzi się bowiem zza 
biurka i systemem zaświadczeń „pu- 
rowskich". Z, osadnikami repatrian­
tami trzeba się zetknąć, trzeba z ni­
mi żyć, trzeba już naprzód stwarzać 
dla nich punkty zatrzymania. W 
każdym razie należy pamiętać, że to 
są „żywi ludzie". I na tym odcinku 
należy wybitnie naprawić nieporząd­
ki i poddać rewizji, kto jest winien 
niedociągnięciom i chaosowi.-

(Chłop, Nr. 30)

a  p a r t y jn e g o
germańskich. Udział Polski w tym 
historycznym procesie o sprawiedli­
wość dziejową jest koniecznym uzu­
pełnieniem warunków słusznej oceny 
popełnionych zbrodni, jak również 
należytego uznania wkładu Polski w 
dzieło obrony ludzkości przed bar­
barzyństwem niemieckiego narodu i 
utrwalenia POKOJU ŚWIATA 1 

Polska pierwsza oparła się najaz­
dowi germańskich itunów i pierwsza 
winna podpisać wyhok historycznej 
spr awiedli w ości."

WOJEWÓDZTWO.
NOWY TARG. Dnia 8. 12. 45. od. 

był się w Nowym Targu wiec pu­
bliczny, organizowany przez powia­
towy komitet V. P. S. Wiec zagaił 
tow. Pietrusiński witając w gorą­
cych słowach tow. Dr. Drobnera oraz 
tow. Ciepielową Helenę. Następnie 
tow. Dr. Drobner omówił zagadnie­
nie polityki zagranicznej i wewnętrz­
nej, tłumacząc trudne warunki go­
spodarcze, w jakich znajduje się 
obecnie Polska po 5 i pół letniej oku­
pacji niemieckiej. Przypomniał o ro­
cznicy 53-ietniego istnienia P. P. S., 
o jej tradycjach wolnościowych i 
walce o polepszenie bytu robotnicze­
go, oraz o budowaniu socjalistycznej 
Polski, w której bierze obecnie 
udział cała klasa pracująca. — Tow. 
Ciepielowa w przemówieniu swoim 
podkreśliła doniosłą rolę kobiety pol­
skiej w budowaniu nowej rzeczywi­
stości i w wychowaniu młodzieży w 
idei socjalistycznej. — Wiec zakoń­
czyło przemówienie tow. Leji, prze­
wodniczącego K. P. P. P, S. w No­
wym Targu.

ŻYWIEC.. Dnia 9. 12. 4 o odbyła się 
w 2ywcu akademia ku czci Ignacego 
Daszyńskiego w sali Sokoła. Na pro- 
grani złożyło się: przemówienie Iow. 
przewodniczącego P. K. P. P. S. Ży­
wiec dr. Szklarskiego, przemówienie 
tow. Czernikowskiego przedstawicie­
la W. K. P. P. S. oraz przemówie­
nie prezesa Związku Zachodniego 
tow. Jagosza Włodzimierza. Resztę 
programu wypełniły deklamacje w 
wykonaniu członków O. M. TUR. Na 
zakończenie orkiestra odegrała Rotę 
Konopnickiej.

ZAKOPANE. Dnia 9. 12. 45 odbył 
się wiec publiczny, urządzony przez 
P. P. S. Z ramienia miejskiego Komi­
tetu P. p. S wiec zagaił tow. Janków, 
ski. Referat polityczno-gospodarczy 
■wygłosił tow. Dr. Drobner, omawia­
jąc szeroko trudności piętrzące się 
przed Rządem Jedności Narodowej, 
które usunięte muszą być wysiłkiem 
klasy pracującej, stojącej wiernie 
pod czerwonymi sztandarami. Na­
stępnie z ramienia sekcji kobiet przy 
W. K. P. lk S. w Kraikowie prze­
mawiała tow. Helena Ciepielowa, 
która omówiła rolę kobiety. W, dzisiej-

Mlejiłi Komitet Ptlifti Partii
S ó l l iM  w Krnowie

ODPRAWA
Wszyscy członkowie Zarządów Ko­

mitetów Dzielnicowych P. P. S. 
Wszyscy członkowie Zarządów Komi­
tetów Fabrycznych P. P. S. Wszyscy 

> członkowie Rad Zakładowych, człon­
kowie P. P. S. Wszyscy członkowie 
Związków Zawodowych, członkowie 
P. P. S., Przedstawiciele Władz Pań­
stwowych, Samorządowych, Instytu- 
cyj. Przedsiębiorstw, Zrzeszeń, Za­
rządów, Spółdzielni, Przedstawiciele 
Wojewódzkiej i Miejskiej Rady Na­
rodowej, członkowie P. P. S. zobo­
wiązani są rzybyć

w niedzielę, dnia 16. XII. 1945 r. 
o godz. 9.30 rano do Sali Zebrań 
w domu Górników, przy ul. Kra­

siń sk iego  16.
Program  odpraw y:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie z działalności za 

okres bieżący.
3) Program pracy na okres najbliż­

szy.
4) Analiza sytuacji politycznej i 

gospodarczej.
5) Dyskusja i wnioski.
Ze względu na sytuację oraz waż­

ność spraw, wzywamy uprawnio­
nych do wzięcia udziału w odprawie, 
do punktualnego, niezawodnego sta­
wienia się. Prezydium.

REJESTKACJA CZŁONKÓW PPS 
UCZESTNIKÓW 

RUCUU PODZIEMNEGO
W związku z akcją odtworzenia 

historii ruchu podziemnego w Pol­
sce w czasie okupacji Wojewódz­
ki Komitet PPS w Krakowie wzy­
wa uczestników byłych oddziałów 
partyzanckich i wojskowych, ja k : 
Gwardia Ludowa PPS, Organiza­
cja Wojskowa PPS, Socjalistycz­
ne Oddziały Bojowe, Socjalistycz­
ne Bataliony Śmierci, R. P. P. S., 
P. A. L., A. L„ A. K„ M. R. PPS, 
którzy należą obecnie do PPS:

1) do natychmiastowego zgła­
szania się w teronowo właściwych 
sekretariatach PPS celem zareje­
strowania się. \

2) do złożenia posiadanych ma­
teriałów o znaczeniu wojskowo- 
historycznym, jak : raportów, roz­
kazów dziennych, prasy podziem­
nej oraz opisu własnych przeżyć 
i członków oddziałów partyzanc­
kich.

ZAWODY ZAPAŚNICZE RKS. 
„LEGIA"

R. K. S. Legia zawiadamia, że w 
dpiu 16. 12. b. r. o godz. 17 w sali 
O. K. Z. Z. Rynek Gł. 34, odbędą się 
zawody zapaśnicze wraz z podnosze­
niem ciężarów, w których wezmą 
udział najlepsi zapaśnicy Krakowa, 
jak: ̂ Gibas, Rychta, Rusek, Gross, Ra­
doń, Bajorek, Łuszczewski a w pod­
noszeniu ciężarów mistrz Polski Der- 
bot Władysław.

W zawodach tych wezmą udział po 
raz p'ierwszy zapaśnicy Robotniczego 
Klubu Sportowego „Związkowiec1*.

szej Polsce demokratycznej. Jako de­
legat młodzieży przemawiał przewo­
dniczący W. K. O. M. TUR łbw. Rze­
szot, zwracając uwagę na rolę wycho- '  
wawczą socjalizmu w wychowaniu 
przyszłego pokolenia. Po referatach 
wywiązała się gorąca dyskusja, w  
której postawiono szereg pytań. Od­
powiedzi na te pytania udzielił wy- ’ 
ezerpująco Dr. Drobner. Odśpiewa­
niem Czerwonego Sztandaru zakoń­
czono wiec.
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Walne zebranie emerytów
W dniu 26 listopada 1245 r. o godz. 

0 1 5  w „Sali Górników* przy Alei
Krasińskiego 16 odbyło aię 11 Orga- 
ntoacyjne Walne Zebranie Emery­
tów Funduszów Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Polsce.

Po zagajeniu przez prezesa Prusz­
kowskiego Zebrania i powitaniu go­
ści wybrano na przewodniczącego 
ob. mgr. Kiernika, na sekretarza ob. 
Bryndzkiego i  przystąpiono do wy­
konania porządku dziennego.

Na wstępie przewodniczący uuzie- 
lił głosu przedstawicielowi partii 
PPS tow. Lisowi, który w serdecz­
nym i pięknym przemówieniu zobra­
zował obecne warunki, w jakich Pań­
stwo i Świat Pracy w Polsce się 
znajdują, i że jedynie ptzy wspólnym 
i solidarnym wysiłku klasy pracują­
cej osiągnąć możemy rezultaty, do 
jakich dążymy, i że w tym wypadku 
emeryci Ubezpieczeń społecznych ja­
ko inwalidzi — bohaterzy pracy nie 
mogą być zapomniani i przyrzekł 
jednocześnie w imieniu partii PPS, 
że jak dotychczas, partia będzie wszel­
kimi siłami popierała słuszne i należ­
ne emerytom żądania. Zebrani gorą­
ce przemówienie towarzysza Lisa 
przyjęli oklaskami. Sprawozdanie z 
działalności zarządu wygłosił prezes 
Puszkowski, zaś linansowe skarbnik 
Drzewicki. Protokół Komisji Rewi­
zyjnej odczytał przewodniczący Kom. 
Rew. Masłowski, stawiając wniosek 
o przyjęcie sprawozdania i udzielenia 
ustępującemu zarządowi absoluto­
rium. Po krótkiej dyskusji udzieleno 
jednomyślnie absolutorium. Przystą­
piono do wyboru nowego zarządu. 
Wybór nastąpił jak niżej:

lj? Prezes — Pruszkowski Roman.
2) Członkowie Zarządu: Drzewic­

ki, Rampelt, Kiernik, Teleśnicki, 
Bryndzki, Świątkowska, Suprono- 
wicz, Lorenz, Szawłowski, Jezierska, 
Kelus i Komorowski. — Na zastęp­
ców: Rylski, Tomaszewski, Szczy- 
piór, Cyganik, Kolkiewicz, Ziembiń­
ski, Kremer i Wożniakowa.

3) Komisja Rewizyjna: Masłowski 
Jan, Szwarz Władysław, Pickaus Fr. 
Zastępcy: Szostak Ernest i Kurdziel 
Stanisława.

Posiedzenia Zarządu odbywać się 
będą w Domu Partii PPS przy Placu 
Szczepańskim », pok. 13 co tydzień 
w środy o godz. 17-4ej.

W wolnych wnioskach uchwalono, 
by nowy Zarząd poczynił starania u 
Władz o przydział żywnościowy z o- 
kazji nadchodzących świąt Bożego 
N.roJz.iiia. by choć na tej drodze 
zapomniani emeryci Funduszów U- 
bezpieczeń Społ. uzyskali jaśniejszą 
chwilę w swym szarym życiu.

By poczynić starania u władz ZUS, 
żeby wobec zbliżającej się zimy i 
związanych z tym życiowych poitrzeb 
naszych członków ZUS wypłacił przed 
świętami Bożego Narodzenia zapo­
wiedziany 100o/0 dodatek październi­
kowy, dotychczas nie wypłacony, by 
wobec ślizgawic zimowych, ze wzglę­
du na podeszły wiek i kalectwo .wie­
lu naszych członków, wypłacano ren­
ty w okresie zimowym skumulowa­
ne co dwa miesiące.

Uchwalono dalej ze względu na to, 
że Zrzeszenie ,w niedalekiej przyszło­
ści ma otrzymać przydziały UNRRA, 
jak również przydział osiedli na Za- |

chodzie dla naszego Zrzeszenia, upo-
ważni ono Zarząd do kooptowania 
poszczególnych funduszów UR. 1 W„ 
a to w tym celu, by poszczególne 
grupy członków były reprezentowa­
ne. Po zatwierdzeniu statutu, który 
w niedługim czasie będzie przez Wła­
dze zatwierdzony, Zarząd przystąpi 
do stworzenia własnej Spółdzielni 
Zaopatrzeniowej.

Zrzeszenie na terenie Krakowa po­
siada już 3450 członków i przechodzi 
obecnie do organizowania oddziałów 
w terenie całej Polski.

TEATR „WESOŁA GRDALADKA** 
BAJKA KONOPNICKIEJ „O KRA- 
SNOLUDKACH 1 SIEROTCE MA- 

RYSI*
Teatr ma duże ambicje, chcąc 

dać dzieciom dobre dekoracje, 
lekst i zabawę. Ponieważ równo­
cześnie wychowuje przyszłego wi­
dza teatralnego, więc jest rzeczą 
ważną, aby te ambicje zostały 
urzeczywistnione.

Od „Beksy" do bajki Konopnic­
kiej widać postęp. Kiedy „Beksa** 
miała raczej charakter rewii, co 
mogło zaniepokoić, nowa sztuka 
stoi na wyższym poziomie pod 
względem techniki i charakteru. 
Ilustracja muzyczna dodaje jej 
dużo czaru i wypełnia lukę spo­
wodowaną przez zbyt powolną 
akeję. •

Jest rzeczą znamienną, że dzie­
ci grają lepiej, niż starsi. Mają 
dużo wdzięku, co przydaje ich 
grze wyrazu. Godną pochwały jest 
jednak reżyserja, która potrafi ich 
skłonność do anarchizowania ująć 
w karby jednolitości, oo się M. Bil- 
liżance udało.

Całość przedstawienia bardzo 
się podobała dzieciom różnego 
wieku, co jest decydujące dla opi­
nii o nim. M. G.«

Dokumenty zbrodni 
i męczeństwa

Nakładem Wojewódzkiej Ży­
dowskiej Komisji Historycznej 
ukazała się na rynku księgarskim 
książka pod tytułem: „Dokumen­
ty Zbrodni i  Męczeństwa**, obejmu 
jąca zeznania świadków męczeń­
stwa żydowskiego i zbrodni hitle­
ryzmu w okresie okupacji.

Doskonałe opracowanie i  ujęcie 
m ateriału wysuwa tę książkę na 
czoło publikacji tyczącv< h  rządów 
faszystowskich w  Poisoa. Książka 
jest do nabycia w W ujiyćdzkicj 
Żydowskiej Komisji Historycznej 
w Krakowie, ul. D ługi 38 oraz we 
wszystkich ksiągarniach.

Zawiadomienie
Walne Zgromadzenie członków 

Związku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Budowlanego, Cera­
micznego, Wapienników, Malarzy, 
Kaflarzy, Kamieniarzy i Sztuka te­
rów odbędzie się dn. 16 btn. przy 
Rynku Głównym 34, I piętro, o godz. 
10-tej.

Ze względu na centralizację wy­
mienionych wyżej organizacji obec­
ność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

Wolno trybuna

List z
W liście tym cbcę przede wszyst­

kim powiedzieć, jak koniecznym jest, 
ażeby chłop był ruz wreszcie poin­
formowany, kiedy i jakie opłaty ma 
płacić z tytułu za nadanie ziemi a Re­
formy Rolnej.

Zdarzają się wyipmuu, ie urzędo­
wo przy/eżożają panowie i żądają 
opłaty na koszta administracyjne, 
jak to miało miejsce w październiku 
br. w Gromadzie Facimiech, po w. 
krakowskiego.

Oto przyjechało trzech panów do 
klasyfikacji gruntów, rozparcelowa­
nego majątku Facimiech, do sołtysa. 
Sołtys rozesłał gońców po groma­
dzie, ażeby chłopi oddawali dekrety 
s podziału ziemi dla załatwienia spra­
wy klasyfikacji gruntu. Chłopi de­
krety oddali, zaś pamowie przepro­
wadzili klasyfikację gruntu, lecz de­
krety pozostały u sołtysa. Panowie 
ci byli aajęcj tą pracą przez okres 
dwóch dni. Po ich odjeżdzie b. soł­
tys ob. Badura Piotr (Chabel) ogło­
sił, ażeby chłopi zgłaszali się do nie­
go po odbiór dekretów i przy tym 
jako opłatę uiścili kwotę 50 zł. od 
jednego ha ziemi, na koszta admini­
stracyjna, i ie te pieniądze zastaną 
odesłane do Krakowa. W wypadku, 
gdyby który s obywateli nie zapłacił 
powyższej kwoty, tj. 50 zŁ od ha 
ziemi, to grunt będzie odebrany.

Rzecz prosta, ludzie aię ulękli i 
dekrety odbrali, płacąc przy tym ko­
szta 50 zł. od 1 ha, A ponieważ roz­
parcelowanego gruntu jest około 90 
ha ziemi to wyniosło- około 4.500 zł.

Jak zainteresowanego poinformo­
wano, koszta te były policzone i 
pobrape nieprawnie i dlatego w imie­
niu tych chłopów zwracam się z za­
pylaniem do kompetentnych Władz; 
na co te pieniądze są w rzeczywisto­
ści przeznaczone.

Chłop wie, że za otrzymany grunt 
ma zapłacić według ustawy i od te­
go się nie wzbrania, lecz nie może 
płacić tego, czego się nie należy, bo 
przecież jest wiadomą rzeczą, że nie 
wszyscy chłopi otrzymali grunt ob­
siany i wynawożony. A więc chłop, 
gdy otrzymał grunt nie obsiany i nie

Z aw iad o m ie n ie

KRAKOWSKA WYTWÓRNIA MIĘSA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

z o cipo w. udziałami

zawiadamia o otwarciu własnego sklepu fabrycznego przy ulicy 
GRODZKIEJ Nr 25, polecając znane z dobroci wyroby masarskie 

po cenach konkurencyjnych.

Trosha p rzyrzą d zen ia  kolacji odpada.
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d o s t a r c z a  no autystycznie udekorowanych półmiskach H u ­

czne przystawki
z ryb — śledzi — pasztetu — drobin — dziczyzny 

z własnej pracowni kulinarnej pod kierownictwem artysty
kuchmistrza.

terenu
wyaawoauojr, to musiał tai wtośjć 
kapitał i pracę, ażeby mógł ton grunt 
wykorzystać, oo sprawiało duże tra- 
dności se względu na brata mrożą i 
ziecuBiaków do zasiewu i obsadze­
nia- A jeżeli się jeszcae weźmie pod 
uwagę brak siły pooągoweą, oo dało 
się równica we znaki, gdyż okupant 
w oetalmej chwili pobrał konie i 
wozy i wywinął s kraju, to pracę 
chłopa należy ocenić jako duży wy­
siłek w tym kieruniui. Dlatego tez 
me możtw stosować jakichś oadpro- 
gs«*mowjch poaa ustawą opłat.

Piszący te słowa, nie ma w myśli 
nic złego o reformie rolnej, gdyż 
nadto uznaj e dobrodziejstwo refor­
my rolnej, lees tą drogą pragnie, 
ażeby w przyszłości nie stosowano 
nieuzasadnionych opłat Zaś urzęd­
nicy pobierający takie opłaty, niech 
p on iosą  odpowiednie konsekwencje.

i i ! l  U  fo w . P r z y ja r a ł Dziki
(Do Prezydentów Miast, Przedstawi- 
cieli P. P. S. 1 P. P. R. i Związków 

Zawodowych.)
Robota irze Towarzystwo Przyja­

ciół Dzieci podejmując szeroko za­
kreśloną akcję opieki i wychowania, 
uważa a  konieczne rozszerzenie sie­
ci Oddziałów R. T. P. D. i tworzenia 
ich w każdym większym mieście, a 
nawet ośadzie fabrycznej.

W tym cełu , R. T. P. D. zwołuje 
zjazd organizacyjno - taiformacyjny 
przedstawicieli miast, w którym od­
działy Towarzystwa jeszcze nie isó- 
nieją.

Zarząd Główny wzywa ob. ob. Pre­
zydentów Miast, aby w porozumie­
niu z miejscowymi komórkami par­
tyjnymi P. P. R. i P. P. S. oraz ra­
dami Związków Zawodowych ustali­
li, czy potrzebne jest założenie Od­
działu R. T. P. D. i gdy uznają to u  
koniczne, aby przysłali 1—2 swoich 
przedstawicieli na ten zjazd.

Zjazd odbędzie się w Warszawie, 
w dniu 16 grudnia br. w lokalu gim­
nazjum R. T. P. D. na Żoliborzu, ul. 
Felińskiego 15.

Początek punktualnie o godz. 10.
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